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Stowarzyszenie szerzycieli niemczyzny w 
yoznańskiem i w Piusacli Zachodnich zamierza 
domagać się od sejmu pruskiego, aby się stał 
lGgo członkiem wspierającym. Idzie nie o sub- 
Wencyę pieniężną, lecz o uchwalenie jeszcze 
jednej ustawy wyjątkowej. Pieniędzy mają ci 
-izerzyciele dosyć, bo składki z całych Nie
miec sypią się jak z rogu obfitości. Można na- 
Wei było założyć w Berlinie i innych wielkich 
miastach biura werbunkowe, które do tych 
polskich prowimyi wysyłają lekarzy, adwoka
tów, budowniczych i innych inteligentów nie
mieckich, którym stowarzyszenie płaci rocznie 
umówioną pensyę w zamian za obowiązek sze
rzenia. niemczyzny Tak naprzykład w Kru
szwicy mieszka trzech lekarzy, a z nich je 
den Niemiec, który jednak nie chciał treso
wać swych pacyentów na germańską wiarę, bo 
Sądził, że to nie jest jego po wołaniem ; więc 
berlińskie werbunkowe biuro, założone przy 
uniwersytecie, wzywa do Kruszwicy czwarte
go lekarza i daje mu 900 marek rocznie pod 
warunkiem, że do nikogo nie przemówi ina
czej jak po niemiecku, a oprócz tego będzie 
^silnio się przykładał do germanizowania 
całej okolicy. AAedług pruskiej moralności i 
cjwilizaeyi, takie postępowanie lekarza przy 
ł°żu chorego człowieka jest zacne i patryo- 
yczne. Wolno bisinarkowcom przekształcać 

w herodowych zbirów, wolno im samym 
na siebie pisać wyrok zagłady, którą nie
uchronnie sprowadza nieprawość, ale żądać 
°d państwa, aby ich wspierało odpowiedme- 
łui ustawami, jest bezczelnością szaleńców. 
d®dnak, któż zaręczy, że państwo, czyli w 
tym wypadku sejm ich nie usłucha ? W szakże 
Wraca kurs bismarkowski, według którego ca
ła mądrość urzędników powinna polegać, na 
Zręeznem naciąganiu ustaw do rządowych za
miarów, o których wcale nie myśleli prawo
dawcy przy układaniu tych ustaw. Znowu 
przytoczymy tu jeden przy i ład. Kilka lat te-

deputowanych przedstawione będzie sprawozda
nie z działalności komisyi kolonizacyjnej za rok 
ubiegły. Już z góiy wiadomo, że w tern spra
wozdaniu komisya niczem się nie pochwali. 
Wprawdzie kupuje ona po dawnemu dobra, ale 
już częściej od Niemców, niż od Polaków, i co 
kupiła, tego rozparcelować nie może, bo do 
rolniczej pracy ten się jeno kwapi, kto nie po
trzebuje płacić żadnych rat, więc człowiek ma
jętny; ten jednak woli swą gotowkę ulokować 
w ziemi w swej rodzinnej okolicy; zatem na 
kolonizatorów idą indywidua ubogie i liche, 
które nie płacą rat, niszczą kolonie i uciekają. 
Wydzierżawianie dóbr nabytych i nierozparee- 
lowanyi h także okazało się niewygodnem, jio 
i dzierżawcy nie płacą. Zaczęto więc wszystkie 
nabytki wcielać do dóbr koronnych, a liczba 
kolonistów wcale się me zwiększa, czyli ger- 
manizacyjnego celu nie osiągnięto.

Jak na to poradzić ? Szerzyeiele niem
czyzny zwalają winę niepowodzenia na Bank 
polski, który także parceluje wielkie obszary 
ziemi, ale te parcele rozdaje polskim chłopom 
i to mu się wybornie udaje. Na to nie ma 
sposobu, bo zawziętość tych „wiernych spiskow
ców44 Polaków jest taka, że pracują dla swego 
banku darmo, raty płacą regularnie, żyją nad
zwyczaj oszczędnie, aby jeno uiścić się z długu

sejm pruski uwzględnił, że amatorskie
Rzedstawienia teatralne szerzą zasady socyali- 
styczne i bezwyznaniowość; więc uchwalił, 
Ze sztuki przeznaczone do grania, muszą być 
przedstawiane landrauirom do przejrzenia; 
szło oczywiście o przedstawienie do tej cenzu- 
ry  tego właśnie słowro w słowo, co się na 
scenie będzie mów iło, gdyż często jeden wy- 
[az stanowi o sensie. Tymczasem teraz, na
żądań 10 8z^rzvr*i Pił r‘i0ir)C '̂V7,3T!T
ratury -w Wielkopolsce domagać się od pol
skich towarzystw dramatycznych, aby przed
stawiały do cenzury niemieckie tłómaczenia 
sztuk -wybranych do grania. Jest więc szy
j n a ,  która utrudni dawanie polskich przed
stawień, ale zarazem spaczono cel ustawy, bo 
^  tłumaczeniu mogą być zatarte różne zdro- 
żności oryginału, podług którego aktorzy bę- 
^4 mówili na scenie. Landratury usprawie
dliwiają się tern, że ponieważ urzędowym ję-

i mieć kolonię na własność, słowem są skoń
czonymi łotrami. A le oo  gorzej, co już pra
wdziwa hańba dla narodu filozofów: oto, iu- 
stytucya państwowa, stworzona przed paru 
laty, sprzyja tej polonizacyi ziemi • Wielkopol
skiej, która przecież jest odwiecznie niemiecką!

Tą haniebną instytueyą, uchwaloną przez 
sejm t istniejącą w calem państwie, jest tak 
zwana „komisya generalna14, wspierająca po
wstawanie „włości rentowych44. W  krótkich sło
wach określimy działalność takiej komisyi. Ja
kiekolwiek grono ludzi: włościan, czy mie
szczan, Polaków, czy Niemców, katolików, czy 
protestantów, jeśli ma tyle pieniędzy, że może 
dać zadatek właścicielowi dużego obs'zaru zie
mi, to ziemię tę zaraz bierze, parceluje między 
sobą, zawiera kontrakt z „komisyą generalną14., 
że co roku będzie płaciła procenta i coś na 
amortyzaeyę kapitału, a wówczas komisya w y
daje owemu właścicielowi ziemi na całą sumę 
kupna 4-procentowe listy, które można sprze
dać na giełdzie, sama zaś ma rachunek z tymi 
nabywcami włości rentowych i corocznie wy- 
losowuje pewną część 4-procentowych listów. 
Koszta utrzymania komisyi pokrywają się z do
chodów od właścicieli zagród rentowych; pań
stwo nic nie dopłaca, a komisye wcale się nie 

qj [.. kiemją względami wyznaniowym; lub narodo
wościowymi. Rzecz więc naturalna, że taki 
sposób przesuwania ziemi z wielkich właścicieli 
na małych nie może być Polakom wstrętny, 
wspierają oni takie układy, wynajdują dobrych 
kolonistów, uają im pieniądze na zadatki, uła
twiają paroelaeyę i w imieniu chłopow zawie
rają konrrakta z komicyą generalną, a i potem 
•ciągle się opiekują tymi kolonistami. W  skutek 
tego komisya kolonizacyjna bismarkowska, ma
jąca antipolską i akatolicką tendencyę, działać

skiem i Prusach Zachodni, h powinna istnieć 
tylko komisya kolomzacyjŁa, czyli, że ekono
miczna możność nabywania ziemi pozostawio
na byłaby tylko Niemcom. W idać z tego, że 
złe zasiane w uczuciach samo się rozplenia i 
głuszy poczucie sprawiedliwości. Kiedy Bismark 
tworzył komisyę kolonizacyjną, to mówił, że 
ona żadnych etycznych zasad nie łamie, bo 
przecież nikt nic będzie niewolił Polaków do 
sprzedawania ziemi, a jeśli Niemcy kupią ją za 
dobre niemieckie pieniądze, fco wszakże nie mo
żna nn zabronić robić z nią „o, co sami zechcą. 
Byłohy to zupełnie słuszne, gdyby takiem wyku
pywaniem ziemi polskiej zajmowali się prywa
tni ludzie za własne fundus-e. a, nie państwo 
za grosz publiczny, na który składają się i Po
lacy. Z tego ziarna nierucralności państwowej 
wyrasta już teraz kłos jeszcze większej niemo- 
ralności, bo zjawia się żądanie, aby ułożono w 
Wieikopolsoe stosunki w ten sposób, iżby nikt 
nie mógł konkurować z kemisyą kolomzaeyjną 
w nabywaniu polskiej ziemi. Tak-to idzie od 
rzemyezka Jo koniczka, i wiadomo dokąd pro
wadź. zwykłych ludzi, a społeczeństwa, narody 
i państwa ku upadkowi. (J0 zaś do Polaków, 
to zaskoczeni tymi ciosano znienacka, nieprzy
gotowani, rozluźnieni i słabi, jeśli tyle prze
trwali i tyle wydobyli z Jebie siły odpornej, 
to i resztę przetrwają. Trzeba tylko gadać i po- 
litykować jak najmniej, pracować w pocie czo
ła jak najw ięcej.

zykiem jest niemiecki, przeto akta i allegata 
powinny także być niemieckie. Konsekwentnie 
tedy i życie ludności powinno być niemieckie, 
a jeżeli faktycznie niem nie jest, to pocóż ja 
kakolwiek nadzorcza władza, skoro ona nie ro- 
z'unie, co się dzieje w około ? Takie bzikostwo 
powstaje z nienawiści, zanim następnie po
wstanie jeszcze coś gorszego.

Ale teraz zobaczmy, czego stowrarzysze- 
ńi_e szerzycieli niemczyzny żąda od sejmu. Do
wiedzieliśmy się o tern z dwóch organów tej 
spółki, z berlińskiej gazet} Post i poznańskiego 
1 (lytblatw, a samo żądanie pojawi się podczas 
1'udżetowyeh rozpraw, kiedy światłej rozwadze

prawie nie może, musi zbyt drogo płacić za
ziemię, jeśli chce ją kupić, a więc także drożej 
oddawać ją niemieckim kolonistom, czyli stra
ciła ekonomiczną podstawę bytu, a polityczna 
jej podstawa będzie trwała dopóty, dopoki się 
nie zmarnują cale sto milionów, za które pań
stwo płaci procenta. Otóż to zakrwawia serce 
różnym bisinarkowcom —  i jak właśnie I ost i 
l vsener Tagebi.att donoszą, wywołają oni w sej
mie podczas budżetowych rozpraw „żywą dy- 
skusyę antijolską44 i zażądają takiej zmiany 
ustawy państwowej o włościach rentowyoh, aby 
ona pozostała w mocy w całydi Prusa' ii z w y
jątkiem Wielkopolski. Znaczy to, że w Poznań-

Rząd japoński ogłasza, że do oboziy jene
rała Nodzu przybyła deputacya z ohińsl.iej 
prowincyi Lyao-Yang z prośbą o rychłą oku- 
pacyę, albowiem ludność bardzo cierp’ wskutek 
nieładu, zdzierstwa mandarynów i zuchwalstwa 
band rozbójniczych. Jednocześnie z Mandżuryi 
przybył do obozu japońskiego naczelnik jakie
goś mongolskiego plemienia z prośbą o broń 
i amumcyę, albowiem 80 ' tysięcy tamtejszych 
milicyantów chce powstać przeciw chińskiemu 
panowaniu, a to dlatego, że wojska bogdycha
na postępują z ludnością z nadzwyczajnem  
okrucieństwem Tego nacze; nika Mongołów przy
jęto w obozie japońskim bardzo życzliwie, ale 
prośbie jego odmówiono, zapewne przypuszcza
jąc, że Mongołowie mogliby użyć tej broni 
przeciw tym, ou których ją otrzymali. W woj
sku chińskien, podobno panuje taka dezereya, 
że z armii zasłaniającej p 0kin zostało tylko 12 
tysięcy żomierzy. —  Twierdzę morską W ei-liai- 
wei Japończycy już zupełnie otoczyli, ale się 
nie śpieszą z wydaniem bitwy, gdyż liczą na 
to, że załoga lada dzień się podda

Niezawodnie jednak osobistość wybitniej
szego charakteru i samodzielniejsza nawet 
w Rosyi na urzędzie kanclerza może wpłynąć 
na bieg polityki. To też powszechna uwaga, 
zwraca się na, kwestyę, kto będzie następcą 
Giersa? Że mm nie będzie dotychczasowy jego  
pomocnik Szyszkin, zdaje się nie ulegać wątpli
wości. Do niedawna za pierwszego kandydata 
do urzędu kanclerza uchodził ks Lobanowu 
Jeżeli 'ego przeniesienie do Berlina miało, jak 
przypuszczają, oznaczać tylko krótkie prowizo- 
ryum, natenczas teraz mogłoby się zdarzyć, że 
nie wyjedzie ztąd wcale do Berlina, lecz wprost 
do Petersburga. Przy tej okazy- warto podnieść, 
że plotki, jakoby sobie cesarz AViihelm II spe- 
cyamie był wyprosił ks. Łobanowa na amba
sadora, nie mają żadnej realnej podstawy. Dwo
ry wprawdzie na zapytanie odpowiadają, że tę 
lub ową osobistość chętnie przyjmą w godno
ści ambasadora, ale nie wyrażają od siebie, bez 

apytaniu, żadnych swych życzeń w tej mie
rze. Znaczyłoby to krępować swobodę akcji 
innych dworów. Najmniej zaś jest zwyczajem 
wypraszać sobie na ambasadora osobę, która 
ten urząd sprawuje u zaprzyjaźnionego dworu 
i tam jest dobrze widziana. Owe więc plotki 
jednego z tutejszych dzienników były pustym 
wymysłem.

Przeciwnie, gdyby przeniesienie ks. Lo- 
banowTa z W iednia do Berlina miało inne zna

testy, a nawet sykania. Profesor Gmber zbijał 
następnie zarzuty oponentów^ dowodząc, że jeśli 
udało się zwierzęta szczepieniem uchronić od 
zakażenia się zarazkami dytó-eryczLp m., to udać 
się to mus! i u ludzi; profesor Eolisko rzyta- 
czał z własnej praktyki, że od roku 1882, wię
cej niż 1.000 dzi ici zmarłych na dyiteryę pod
dawał sani sekcyi i oglądał skutki ^choroby 
W  ostatnich czasach odbywał sekeye 75 dzieci 
szczepionych nowym środkiem, a zmarłych na
stępnie na dyfteryę. Otóż oświadczyć musi. że 
środek wywołuje zmianę zupełną olfrazi’ cho
roby i że w jego skuteczność wątpić nie mo
żna. N.eprawdą też jest, że środek ten działa 
szkodliwie na nerki, albo na inne organy. Ta
kich zmian w organach przy sekeyach nigdy 
nie dostrzegł.

Nastęjinie jiokazywał prof. Paltauf 9 kró
lików. Siedm z nich szczepił i okazały się 
one potem nieczułe na w szelkle zarazki, ska
kały też w swojej klatce przed zgromadzeniem 
zupełnie zdrowe, dwa meszczepione a zatrute 
zarazkami dy fterycznyim —  leżały na w pół 
martwe.

W  końcu zabrał głos najznakomitszy le
karz tutejszy chorób dziecięcych prof. "Wieder- 
liofer i w sposób wyczerpujący zbił wszystkie 
zarzuty podnoszone przeciw nowemu środko
wi. Albo ktoś przekonał s:ę o szkodliwości 
tego środka, a wtedy niech swego przekona-

zenie, jak krótkiego prowizoryum przed jegc ma dowiedzie, albo czasu jeszcze nie  ̂ miał na 
mianowaniem kanclerzem, to pessymiści mogli- zrobienie wystarczających doświadczeń, a wte-
i .  L * _  1 „ >   1 __1 A 1 , 1 1 \.  ̂ o run m/nrl mTł̂ TTTtra r? n rł _by przypuszczać, że miał w Berlinie kor/.} stac 
z 13-letniego pobytu w Wiedniu, aby pracować 
tam tern skuteczniej nad rozsadzeniem —  soju
szu niemieeko-austryackiego Jednakże tutejsze 
koła rozstrzygające tak wiernie obstają przy 
owym sójuszu i są tak ostrożne, że z pewmo- 
ścią ks. Łobanow przez 13 lat nie zebrał tuta., 
żadnego materyału, ani nawet aforystycznego, 
któryby mu się w Berlinie przydał ku wymie
nionemu powyżej celowi.

l v o r f e s p o r i d e a e y e .

Wiedeń 27 Styczni-.

Po śmierci Uiersa.
Piszą nam z Wiednia 4i8  stycznia:
W  nekrologach Giersa pomiędzy lóźneni. 

pochwałami powtarza się i to, że był „szcze
rym przyjacielem Austryi i Niemiec -4 Oto je 
den z tych komunałów bez treści, które powsta
ją ze zbyt dobrodusznego zastosowania ma
ksymy „dć mo, tuss nil ni-.i Lene" do osobistości 
politycznych! Niedawno czytaliśmy we wszyst
kich tonach zapewnienie, że śp. car Aleksander 
III był główną, nawet jedyną „przystanią po
koju europejskiego"4, że był najszczerszym przy
jacielem Cesarza Franciszka Józefa, chociaż sam 
na kilka lat przed śmiercią publicznie księcia 
czarnogórsł iego nazwał swym „jedynym 44 przy
jacielem ltd. W  każdym lazie car Aleksander 
I l i  rządził absolutnie, a p. Giers nie wpływał 
stanowczo na politykę rosyjską. Tak saniu przy
stawał na zjazdy w Skierniewicach, i Kromie- 
rzyżu, jak na głośne demonstracye w Kron- 
stadzie i Toulonie Przypisywać mu po śmierci 
jakąś rolę czynną, a nawet decydującą, sprze
ciwiałoby się wszelkim faktom.

W  Towarzystwie lekarskiem przyszło one- 
gdaj do bardzo zaciętej dyskusy' w kwestyi 
używania surowicy amidyfterycznej. Prot. Kas- 
sowitz na podstawce orzeczeń różnych lekarzy 
i na podstawia wiasnyck doświadczeń wypo
wiedział o tej metodzie leczenia zdanie bardzo 
surowe, twierdz 4, że nie można wcale jej po
chwalać, bo żadnych nie przynosi dodatnich 
skutków. Kwestya ta jest bardzo ważną i dla 
Galicyi, gdzie śmiertelność w skutek uyfteryi 
u dzieci przerażające przybiera rozmiary (a 
w przeciągu lat 1881 —  1890 doclioJ.ziła do 
14.016 wypadków czyli 6 '84J/(J z ogołu zmar
łych), że dyskusya na taki temat najszersze za
interesować powinna koła. Zdanie KassowKza 
podzielał i drugi znany w Wiedniu lekarz i 
przełożony kliniki chorób wewnętrznych prof. 
Drasche. Obserwował on 31 wypadków choroby 
leczonej nowym środkiem i twierdzi, ze żadnej 
nie zauważył zmiany, ktoraby stwierdzała sku
teczność metody poleconej przez Behringa. Sta
tystyka w takich razach często zawodzi. Ogół 
rodziców po zwróceniu uwagi w ostatnich cza
sach na niebezpieczeństwo chorób gardlanych, 
odsyłał zaraz do szpitalów dzieci dotknięto ja 
kąkolwiek chorobą gardła i to mogło się przy
czynić do polepszenia stanu śmiertelności. W y 
czekiwać nałoży, jakie rezultaty osiągnie dłuż
sza obserwacya i praktyka szpitalna.

Te orzeczenia dwóch lekarzy spotkały się 
z namiętną opozycyą, na zgromadzeniu, z opo- 
zycyą niemal osobistą tak, że gdy kixku słu- 
cnaozy powitało wywody prof. Draschego o- 
klaskami, ozua-ly się w odpowiedzi głośne pro

dy niech je  robi, a me podejrzywa przed cza
sem i nie osłabia akcyi zbawiennej, prowadzą
cej do zwalczenia jednej z najstraszniejszych 
chorób dziesiątkujących ludność. Jeśli profesor 
Kassowitz twierdzi na podstawie tego co w y
czytał bez podania zresztą cyfr, że szcze
pienie nie zapobiega chorobie, to mówca za
znacza natomiast, że na 50 dzieci szczepio
nych przez niego, jedno ty liro zachorowało 

lyfteryę, której przebieg był bardzona
słaby. Szczepienie ochronne jest więc ima.3a- 
dnione. Cóz począć ma lekarz, przyszedłszy 
do rodziny niezamożnej, nie mogącej zdrowych 
dzieci oddzielić od chorych. Nie każdy chce 
chore dziecko oddać do szjntalu, a czasem za 
poźno byłoby przenosić je. Pro±. Wiederhoter 
zarządza w takich razach zaraz szczepienie 
dzieci zdrowych ^eszcze i ratuje je od zaka
żenia się.

Możnaby przeciwko takiemu szczepienie 
■ochronnemu występować, jeśliby ono sprowa 
dzało ciężką chorobę, aibo nawet śmierć. 
Mówca nie zna jednau ani jednego wypadku 
szczepienia,, któryby tak smutne pociągnął za 
sobą następstwa. Mówiono, że dzieci umro- 
rają mimo dość wczesnego w samym początki 
choroby stosowanego sposobu leczenia injekcya- 
mi, mówiono, że po tych injekcyach dziec. 
często umierają na paraliż serc, że w szpita
lach cyfry wyzdrowień dlatego są większe, bo 
lżejsze teraz wypadki dostają się pod opiekę 
lekarzy, ale to są gołosłowne twierdzenia 
Nikt na poparcie tych zdań nie przytoczył do
wodów żadnych. Prof. Kassowitz miał tylko 
ośm wypadków w swej praktyce, a z nich i z 
tego co czytał, wysnuć chce wniosk-’ tak dale
ko idące. Mówca jako kierownik szpitalu dla 
dzieci, sumiennie może odpowiedzieć, ze nowy 
środek jest bardzo godny uwagi i należy nim

rt Q h\r n9.lAr/VPlA TJTOATI 9.A.robić dobre próby, aby należycie przekonać 
się o jego działaniu.

Paryż 22 stycznia.
(1V. Z.) Tydzień niespe* a wystarczył, aże

by Casinur-Pćrier z człowieka ogromnie po
pularnego, cieszącego się opinią rycerza „sans 
petir et sans reprociie14, stał się osobą zniena
widzoną i ośmieszoną do tego stopnia, że jeżeli 
naprawdę zamieiza starać się o mandat z Lyo-

>• 13)

W  PŁYTKIM PRĄDZIE
IOWIEbĆ 

przez JV a  (j o d  ę.

(Ci; g J.ds/.y).
Gzenmż ni. pani... cze m u ż  ja o tem nie 

wiedziałem? Niech sobie pani przypomni, Czy 
się pani zwiazała taką bardzo uroczystą obie
tnicą ? 'nie zdarza się pani nigdy zapomnieć 
swoich engagenients ?

—  Zdarza mi się czasem... ale... tym ra
zem w żaden sposób zdarzyć się to nie może.
. _ Pełne żalu spojrzenie fo l i  świadczyło , że 
Jeżeii owo engagement nie dało się ani zapo- 
ninieć ani zerwać, to z pewnością nie dla bra
kli dobrych chęci z jej strony.

Trzebaż bo było fatalizmu, żeby tak sa
mochcąc pozbawić się kolacyi z Edmundem !

balach tak mało mieli sposobności do dłuż
szej rozmowy —  czemuż godzinę wcześniej nie 
1 rzystąpił do niej ? Z  minką bardzo pognę
bioną podniosła się z krzesła, gdy Emil zbli
żył s ię , podając jej rękę. Na domiar złego 
czuła się jeszcze w obowiązku jemu wypo
wiedzieć, wytłómaczyć, jak się to stało, że sa
ma w tak wyjątkowy sposób narzuciła mu swe
towarzystwo. Wytłumaczyć —  ależ na to trze
ba było wymówić na ;wislroUa było wymówić na ;wisko Zdzisława, którego 

«n  dźwięk oblegał jej twarz rumieńcem obu
dzenia i łzy napędzał do oczu. Nie mogąc :się 
zdobyć na słowo, szła oparta na ramieniu Emi
la, wznosząc głowę tem wyżej, im bardziej w 
duchu czuła się złam aną; Edmund patrząc 
za nimi, ściągnął brwi.

—  Znowu ten... niemowa —  szepnął do sie- 
. ® niby to trzech zliczyć nie urnie, a pcha

się wszędzie, gdzie go nie potrzeba.
— Panie Emilu, musiał się pan zdz wić —  

zaczęła Tola nieśmiało, gdy jnż zasiedli
_ J a  się proszę pani, niczemu nie dziwie,

bo m r \ ,n_ ___ : *"ja panią... bo ja dla pani®
~~ -Bo pan dla mnie jest dawnym, dobrym

znajomym, na którego przyjaźń wiem, że liczyć 
mogę... nieprawdaż ?

—  Bo ja panią... —  zaczął znów Em il po
dejmując swój przerwany frazes —  bo ja  pa
nią kocham —  wymówił wreszcie, i nic j uź nie 
dodająo" do tego wyznania, utkwił oczy w pło
nącą twarz Tolł tak śmiało, otwarcie, jak mo
że jeszcze nigdy w życiu nie odważył się na 
nią spujrzeć.

-  Ależ panie Emilu, to niepodobna, to nie 
może być! - -  wyjąknęła Tola ze zdumieniem, 
rożuiącem się bardzo mało od przestrachu.

—  Ja panią kocnam i proszę o jej rękę 
—  powtórzył Emil. którego ten nadmiar odwa
gi nie zdawał się nic już kosztować.

—  Ależ ja nigdy nie myślałam... O, czemu mi 
pan to nawet mówi, kiedy z tego mc być nie 
m oże! —  szepnęła Tola z wilgotnemi od łez 
oczyma.

Usteczka jej drżały, jedwabna materya 
stanika zdawała się falować od szybkiego od
dechu i uderzeń serca takich głośnych, że je  
chyba musiał słyszeć Emil. Emnund, całe ze
brane przy stole towarzystwo, któreg® oczy wy
dawały joj się wyłącznie w nią wpatrzone. Ach, 
zeby już raz uciec z tego balu, znaieśó się 
w czterech ścianach własnego pokoju j wypła
kać te wszystkie sprzeczne wrażenia, które ści ■ 
skały ją w gardle.

—  Fanie Emilu... — szepnęła znowu, patrząc 
na niego nieśmiało i z prawdziwym żalem.

Dlaczego to jemu właśnio, takiemu dobre
mu, sympatycznemu, zmuszona była zrobić ta
ką przykrość ? Tylu widziała dokoła młodycn 
mężczyzn, dlaczego on właśnie zakochał się 
w mej i oświadczył? Zdawało jej się, że nikt 
mny odmowy jej nie mógłby tak wziąć do 
serca, że dla nikogo ona nie m ałaoy takiego 
współczucia.

—  Dlaczego pani mówi, że to być nie mo
że? —  zapytał znowu EmJ, tym sam} m, ci
chym, troch i urywanym głosem, jakim zwykł 
był mu wić zawsze.

—  Bo pan wie, że uczucie sympatyi i przy

jaźni... niedostateczne jest... do dania szczęścia, 
a ja  pana... między nami...

—- Wiem, wiem —  przerwał jej Emil ze 
spojrzeniem takiem długiem i wymownoin, jak  
by rzeczywiście wiedział wszystko —  nioch mi 
pan.1' nie tłumaczy, bo ja... myślałem tylko, że 
się może m ylę, ale teraz ju i wiem...

Nastałc długie milczenie... Nareszcie Tola 
przerwała je.

—  Nie gniewa się pan przynajmniej na 
mnie ?

Na panią, o co ? wszakże to ja sam... Ja 
tylko miałem do pani jeszcze jedną prośbę, ale 
nie śmiem.

—  O niech pan m ów i! Taka byłabym szczę
śliwa, gdybym mogła co zrobić dla pana.

—  Gdyoy kiedyś... ja  nie mówię, że tak bę
dzie, ale przecież, gdyby przypadkiem pani 
zmieniła zdanie, to mech pani pamięta, że ja  
będę tak samo panią kochał za rok, za dwa, 
za dziesięć lat! nigdy już Łani tego nie po
wiem, bo pocóż ? ale pani już na zawsze może 
liczyć na mnie.

—  Ależ jianie Emilu, ja tego nie chcę! niech 
się pan nie uważa za związanego, pan jeszcze 
może irochać, ożenić się.

Em il potrząsnął głową.
—  Kiedy n ie , to j aż n ie ! —  odparł. Co pa

ni szkodzi, że 0a sobie będę tak czasem ma
rzył — ■■ oczy mu zalśniły dziwnym blaskiem —  
pani mimo to może... wszystko, i ja  się dla pa
ni będę tylko cieszył, gdy tak będzie.

A.ch, gdyby Tola zdołała przynajmniej wy- 
razić, jak całem sercem była mu wdzięczną za 
tę miłość, której przyjąć nie mogła, a którą on 
tak nieśmiało ofiarowywał; gdyby mogła czem- 
kolwiek osłodzić mu odmowę! Ale ona nie by
ła już wstanie przemówić ani jednego słówka, 
tłumiła tylko łzy i piła łyk po łyku wodę ze 
szklanki, która drżała jej w ręku, kiedy ją  do 
ust niosła.

Em il pomimo wszystkiego usiłował jeszcze 
ją  bawić zagadywał coś o dalszych projektach 
karnawałowych, o ostrej zimie, o śniegach za

sypujących koleje—  wiiocznem było. że chciał 
okazać, że do nie; żalu me czuje, że pragnie 
utrzymania się ich stosunku na tej samej przy- 
jaćieiskiej stopie. TyIko oczy jogo, które w kry
tycznej chwili patrzyły na nią tak szczerze i 
otwarcie, teraz unikaj spotkania się z jej oczy
ma i błąkały się po srebrnych naczyniach stołu, 
po z d o b ią c y c h  go kwiatach i etażerach z cukrami, 
po uśmiechniętych twarzach współbiesiadników —  
gdziekolwiek, byle nie zawadzić an w przelo
cie o tę twarz jedną, którą czuł tak blisko sie
bie, której nie chciał zaciężyć już ani nawet 
natrętnem spojrzeniem. Szmer odsuwających się 
krzeseł był dla Toli jak gdyby hasłem uwol
nienia —  nareszcie już po kolacyi Podniosła 
się pierwsza od młodszego stołu, oparta na ra
mieniu Emila i wmięszała między ostatnie pa
ry poważnego grona, oczynm szukając ojca. 
Ale me mogia go dostrzedz; Em il wprowadził 
ją do pustego oziębionego salonu i instynktem  
zgadując, że me chciała oyć w tej chwili w i
dzianą, wyszukał jej niski fotelik, zasunięty 
głęboka po za firanki we framugę ukna.

—  Dziękuję paui, —  rzekł z uułonem i od
dalił się bardzo prędko.

Oboje czuli, że nie mogą już ani minuty 
przedłużać tego sam na sam, które dla obojga 
było męką.

—  Pani ucieka od ludzi w ogolę, czy tylko 
od danserów? —  zagadnął żartobliwie Edmund, 
zatrzymując się nagle przed jej kryjówką, —  
chciałbym wierzyć, że tylko to ostatnie i że 
taki na przykład -lietańcujący śmiertelnik jak  
ja, uzyska pozwolenie podzielenia z nią tego 
ustronia.

Tola przyżvralającym ruchem wskazała mu
stojący obok fotelik.

—  Rzeczywiście, nie chcę tańczyć teraz, —  
odparła cicno.

—  Czy dla zebramn sił przed kotylionem?
—  O nie, me zostajemy już na kotylionie, 

chciałabym jak najprędzej powrócić do domu.
AV tej chwili dopiero Edmund zauważył 

jej wypieczono rumieńce i błyszcząoe wilgo

tne oczy.
—  Pani się czuje słabą? —  zagadnął pochy

lając się ku niej z taką troskliwością, że serce 
jej uderzyło uczuciem niezmiernie słodkiem, ale 
tem więcej sprzyjającem niepotrzebnemu roz
rzewnieniu.

—  Nie, nie, —  zaprzeczyła prędko, odwraca
jąc głowę, —- zmęczona jestem tyiko i chciała
bym już jechać; czy nie pomógłby nr pan wy
szukać mojego ojca?

—  Pan Czarnoiuisk rozmawia właśnie w 
pierwszym pokoju z kilku panami.

—  W ięc niech pan będzie łaskaw odprowa
dzić mnie do niogo.

Podał jej rękę i jmi,ając tańczące pary 
przeszli przez salę. (Jn patizył na jej ciemną 
główkę, która sięgała mu powyżej ramienia i 
czuł z rozkoszą, jak opierała się na nim silnie, 
jakby szukając jego opieki, była mu w tej 
ciiwiii ziiuzania i moralnego znękania stokroć 
jeszcze milsza i ponęuiiejsza, niż gdy ją w i
dział powabnie uśmiechniętą, promieniejącą uro
kiem królewskiej piękności.

Gna myślała przez ten czas, że podpora 
takiego ramienia to port ochronny przeciw 
wszelkim smutkom i goryczom życia i ster 
wiodący kobietę do celu jej przeznaczenia Tak, 
ale tylko takiego ramienia, któremu ufa i pod
daje się nie sam rozum, ale i serce.

Ubytku jeJuej danserki nie znac było 
w tłumnym, ożywionym kotylionie, humory i 
sity podniecone kolacyą, szukały ujścia w wi
ll ze tańca, spojrzenia krzyżowały się częściej 
i goręcej, rozmowy me ograniczały się już do 
obojętnych, banalnych tematów.

Prz.ytem galerja obserwatorów, garniru- 
jących dość licznie ściany sali i sąsiednie po
koje, miała już dzisiaj obtit} maroryał do uwag, 
wniosków, przepowiedn1' na przyszłość, kiore 
wygłaszano tak stanowczo, z taką dokładu-OŚmą 
szczegółów, jak gdyby sami nieomylni i jasno
widzący skłaaai towarzystwo.

(oiąg daiszy nastąp-).

ł
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nu —  jak o tem mówią —  to lekko mandat,u 
tego nie zdobędzie. Niezawodnie, podpisując akt 
tezygnacyi s-vej zgodności prezydenta republi 
ki, spodziewał się p. P-rier, że ten doniosły 
krok jego zupełnie inny efekt wywoła. Tym 
czasem właśnie jego stronnicy nie chcą nawet 
zastanawiać się nad motywami rezygnacji swe
go dawtego bożyszcza, tylko w szalonym gnie
wie wołają nań: „ZdrajcaU

Z  punstu widzenia indywidualistycznego 
ciekawym jest niezmierni o objawem ca forma lna 
piana wściekłości na ustach masy, która spo
dziewała się po Pćrierze, że będzie jej ucieczką 
i opoką, że powagą swą i siłą wyspecyalizowa- 
negc w tym kierunku ducha zapewni jej bez
pieczeństwo od zamachów rozkł idowych i spo
kój w prowadzeniu swych zwykłych interesów, 
a zna azła w tym ukoronowanym koźle ofiar
nym tylko zwykłego człowieka, który nie mógł 
znieść z humorem niezmąconym dotkliwych cio
sów, które nań zewsząd kierowano. Oskaizema 
o zdradę, kióremi odpowiedziano na skargi orę
dzia, znaczyły innemi słow am i: „Przeciwnicy 
uosabiają w tobie, panie prezydencie, całą masę 
twoich stronników i wyborców: nie skarżyć się 
na to powinieneś , lecz uważać to właśnie za 
najpierwszy swój obowiązek. Gdy oni skiero
wują swą nienawiść na ciebie, my mamy wię
kszy spokój; twoje specyalna zadanie jest wła
śnie uwolnić nas od tego ciężaru- Chciałbyś, 
abyśmy nowemi prawami, nowemi manifesta- 
cyami podzielili z tobą tę odpowiedzialność i 
ten ciężar.' Ani m yślim y; nie po tośmy cię 
wybrali. Miałeś być naszą tarczą, więc nią po
zostań; m y głów z poza tarczy nie wysuniemy.u 
Tymczasem p. Casimir-Pćrier, wbrew wszelkim 
o nim dawniejszym przypuszczeniom, nie był 
bynajmn tej zdolny do takiej fankcy: nieczułej 
na strzały drewnianej tarczy. Biła nerwowa tej 
wybitnej mieszczańskiej rodziny wyczerpała się 
widocznie w poprzednich pokoleniach. Akade
mik Thuceau-D angin, historyk Ludwika Filipa, 
opisuje wTspaniale śmierć pierwszego ministra 
Kazimierza P.Tiara I podczas cholery r. 1832. 
Pierwszy minister, który tyle razy swą ener
giczną mową chłostał oporny parlament i jak  
pokorną psiarnię ze sław nej karykatury Dau- 
miera, doprowadzał go niemal świstem bicza- do 
posłuszeństwa, rzucał się jak wściekły w cho
robie, krzyczał, płakał, wymyślał. Od czas ii do 
czasu wysoka |ego postać prostowała się na ło
żu, oczy lśniły złowrogim bLskiem i Peiier, 
z nastroszonymi włosami, z zaciśniętą p ęścią, 
z piekielnym śmiechem, krzyczał rozdzierają
cym głosem: „Co za nieszczęście! prezes m ini
strów zwaryował!“ Czytając opis podobnej sce
ny, z jednej strony rozumie się, jak naturalnym 
biegiem przyczyn ludzie o rozstroju nerwowym, 
graniczącym ze zwyrodnieniem, stają się prowo
dyrami ruchów klasowo-społecznycb, z drugiej 
pojmujemy, że olbrzymia suma pracy nerwowej, 
wyekspensowana przez przodków, mogła odbić 
się na potomkach. "Warto też przypomnieć, że 
zaraz po wyborze zeszłorocznym Eugen. Four- 
niere, filozof, radca miejski, pisał o Pćrierze 
„Czy rzeczywiście jest on do tego stopnia czło
wiekiem czynu? Czy nie biorą w nim brutal
ności za energię, czy nie sądzą o jego duszy z 
jego twarzy? Czy ta czysta stal, która ma wejść 
aż po rękojeść we "wszystkie gardła hydry re
wolucyjne), nie ma czasem jakiej skazy.'' Lat 
r,einr 11, będąc stronnikiem wygnania preten
dentów, lecz połączony z nimi stosunkami oso
bistymi, złożył mandat: czy to nie jest czyn 
raczej ludzki, niż rzymski? Wczoraj płakał w 
chwili objęcia rządów. Nie jest to wytrwały i 
twardy Thiers: macie w nim gniew bez w y
trwałości, autorytaryzm bez oporności" senty- 
mentalność bez uczuciowości.14 —  Z  mniejszą 
ironią i surowością, z większem współczuciem 
a zarazem subtelnością sądzi dziś Casimir-Pe- 
riera akademik Franciszek Coppće, który tak 
dobrze nieraz odtwarzał w swoich nowelach i 
kronikach psychologię parlamentaryzmu: —
Dziw* was, że mu się sprzykrzyły rządy ?— py
ta niezadowolonych. — Ależ ja, choć jestem od 
nich zdaleka, na samą myśl o nich dostają nu
dności. Powiecie, że od tego był mężem stanu 
ahjT wytrzymać? Nie był on bynajmniej mężem 
stanu z powołania! Mamy w naszym kraju ro
dzaj arystokracyi republikańskiej, kilka rodzin 
konsularnych, jak Carnotowie, Cavaignacowie, 
Pt-r; ero wie, Aragow ie. Gdy się w jednej z tych 
rodzin zjawi syn, to go uczą sylabizować na 
konsty tuc.yi, a na gwiazdkę darowują mu par
lament z tektury. Ud pieluszek przyzwyczajają 
go do myśli, że kiedyś zajmie w kraju jedno 
z pierwszych miejsc. I on dążyr do tego nie z 
ambicyi, ani zamiłowania, ale poprostu wskutek 
odpowiedniej tresury’ , "Właściwie jestto poprostu 
w większości wypadków gentleman, podobny 
do tylu innych członków klubów arystokratycz
nych, lubiący życia, teatr, sport, kąpiele mor
skie itd. itd. Naraz, gdy cel zostaje osiągnięty’, 
trzeba się wyrzec tego wszystkiego, poddać ści
słym przepisom etykiety, być zawsze na kotur-

Ostatnia nowela Dygasińskiego.
(Ciąg iFlsscyb

W łaśnie Kwiatek ukończył był dwa lata 
i zaczął trzeci rok życia, kiedy, przed świętym 
Janem jakoś, nieszczęście nawiedziło zagrodę 
biednego Nawrota: zdechła jedyna szkapa. Jak 
zwykle w takich razach, zwłok* zwierzęcia ob
darto ze skóry i wyrzucono nad rzekę. Śmierć 
konia była stypą dla psów, a każdy’ z nich go
rąco pragnął wziąć udział w tej uczcie. 
Naturalnie, gdzie są silni i odważni, tam słabi 
i tchórzliwi nie łatwo się docisną do kawałka 
mięsa; ale, choćby nawet ni a jeść, dobrze przy
najmniej powąchać z daleka i żyć przez jakiś 
czas nadzieją, że się będzie jadło. Otóż przez 
parę dni na ś ieżce od wsi do rzeki można się 
było >iągłe spoty kać z psami. Przedewszystkiem 
najmocniejsze i najzuchwalsze stoczydy walkę
0 to, kto najpierwszy ma zasiąść do stołu; tym
czasem słabsze ustawiły’ się w długi szereg, od
powiednio do siły, odwagi, wyczekując każdy, 
aż jego kolej nadejdzie, skoro się już silniejszy 
poprzednik nasyci i odstąpi. Na zwłokach ko
nia pierwszy położył swą łapę Duda i tak się 
tam rozpostarł, jak gdyby zamierzał sam pożreć 
całą szkapę. O kilka kroków od niego siał F i
giel, bacznie śledząc oczyma każdy kąsek, któ
ry znikał w ustach mocniejszego. Za Figlem  
wyczekiwała Druhna, na tyłach Druhny — Roz
bój. dalej — Obal z klocem drzewa u szyi. Kru
czek, Mrówka, Płatek, Motyl, Miluś, a na sa
m ym  końcu — najnędzniejsza z nich wszystkich, 
Finka. K iedy Duda samowładnie zajadał, psy 
te od czasu do czasu gryzły się między so >ą, 
walcząc o miejsce, czyli o to, kto po kim nastąpi,
1 niejedenj zdołał sobie wy walczyć stanów isko 
bliższe końskich gnatów. Nagle na ścieżce po
wstał jakiś nadzwyczajny' alarm, rozległy s'ę

nowej wysokości zadania, przebywać przewa
żnie w towarzystwie senatorów i deputowanych, 
którzy’, proszę wierzyć, nie mają w sobie nic 
zabawnego, ani zajmującego, nie gniewajcie się 
na biednego człowieka, że po sześciu miesiącach 
miał dosyć tej złoconej pańszczyzny!“

W  Jakiem oświetleniu prawdopodobnem się 
wydaja następujące wy’jaśnien.e decyzyi p. Ca- 
simir-Pćriera, które kursowało po mieście: Razu 
pewnego prezydent wracał z jakiejś wycieczki 
za miasto, przedsięwziętej incognito. Pociąg 
prezydenta przybył na dworze, północno-zacho
dni, zwrany dworcem św. Łazarza; było to już 
koło godz. 9-ej wieczorem; lando oczek.wało 
przed dworcem. Publiczność, kręcąca się w o- 
kolicach, nic nie wiedziała o przybyciu Casi- 
mir-Periera; naraz kilkunastu poliiyanfców, jak  
zwykle, w ty ch wypadkach zbyt gorliwych, 
zaczęło rozpędzać ludzi, i wzywać ich do ro
zejścia się słowami: C: cukz, massieurs, e rcu- 
hz. s d  t>nus ftlc&t!

Ktoś, zaciekawiony, zaczął się opierać 
poleceniu. Nowy nakaz, poparty mniej grze- 
eznemi wyrazam i: „W ynoście się prędzej, ho 
prezydent rzeczypospolitej ma przechodzić !a

A  na to ktoś z tłumu, który zdązył się 
już zebrać: Eh hien quoi, le p e idmt! W sadź
cie go do klatki tego waszego prezydenta, 
kiedy’ na mego patizeć nie dacie!

Tymczasem p. Casimir-Perier wyszedł z 
sali dworca i posuwał się w towarzystwie kilku 
osób ku pojazdowi. AVidząc zgromadzone po
dniósł rękę do kapelusza, spodziewając się po
witania, chciał na ni© odpowiedziom ukłonem 
Doszły' go ostatnie słowa ! Z wyrazem niesmaku 
i zmęczenia machnął rękj i pośpjesznie wsiadł 
do powozu. Od tego wieczora, wyjeżdżając do 
lasku Bolońskiego lub na bulwary, kazał zdej
mować z uprzęzy kokardy tre jkolorowe, po 
których poznawano powóz prezydenta. W  myśli 
jego dymisya była już postanowiona; uchwycił 
się pierwszej sposobności, jaką było usunięcie 
się gabinetu Dupuy’a. Mała kropelka przelała 
czarę...

P. Faure, jak się zdaje, będz*e miał sil
niejsze nerwy. . Dotychczas przynajmniej jest 
w wybornym humorze, bywa na balach i wcale 
nie okazuje zniechęcenia, a ze nie myśli tak 
rychło opuszczać pałacu elizejskiego, okazuje 
się najlepiej ztąd, że polecił zmienić firmę do
mu handlowego Feliks Faure et Comp. w H a- 
wrze, którego był współwłaścicielem. Od wczo
raj handel ten nosi firmę Bergerault et Cremer. 
Bergerault był od lat ‘27 urzędnikiem w domu 
handlowym p. Faure:a , Cremer zaś jest kuzy
nem nowego prezydenta. Czy p. Faure wyco
fał się zupełnie z interesu, czy też pozostanie 
jego cichym spćlnikiem, tego oczywiście nikt 
wiedzieć nie może.

Bardzo zajmującą pracę o Napoleonie III. 
ogłosił Fernand Girandeau pod tytułem : „Na
poleon I l i  intimeń Autor znał dobrze ostatnie
go cesarza Francyi i jak to z książki jego wi
dać, czuje dlań żywe sympatye, mimo to jednak 
jest bezstronny i. wszystkie swe wnioski i po
glądy opiera nie na subjektywnem zapatrywa
niu, ale na faktach, osobliwie na własnoręcz
nych listach i zapiskach Napoleona IHgo. Dużo 
pisano o tym monarsze, jedni przedstawiali go 
jako potwora , drudzy jako anioła , Girandeau 
wykazuje, że ani jedni, ani drudzy nie mają ra- 
c y i , że Napoleon IJI był tylko człowiekiem, 
pełnym szlachetnych porywów i ożywionym  
szczeremi chęciami uszczęśliwienia swoich pod
danych Jak gorąco np. zajmował się Napoleon 
k w e s t y ą  socjalną, dowodni zdaiieiu autora naj
lepiej własnoręczna jego notatka z 3 lipca 1870 
która miała ówczesnemu ministrowi spraw we
wnętrznych posłużyć za wskazówkę do wypra
cowania projektu ustawy, jakiej cesarz sobie 
życzył, a która i socyalistom dzisiejszym za- 
szczytby tylko przyniosła. „Potrzeba -— pisze 
Napoleon III w tej n ota 'ce—  postarać się oto, 
aby starość ludzi była bez trosk, nie osłabiając 
jednak zapobiegliwości u biednych, ani nie pro
tegując próżniactwa. Należy przeto w każdym  
departamencie utworzyć kasę zaopatrzenia, któ
ra oy po urodzeniu każdego dziecka na teryto- 
ryum francuskiem pobierała pewną kwotę, a po - 
tem, gdy to dziecko .-.kończy lat 60, wypłacała 
mu stałe zaopatrzenie. Jeżeliby dajmy na to 
przy urodzeniu każdego dziecka płacono 100 
fianków, to kwota ta oprocentowana po 4 i pół 
proc. za lat 60 dałaby roczną rentę 065 fran
ków. Zważywszy jednak to, że wiele dzieci u- 
mrze nie dożywszy lat 60, a inne nie będą po
trzebowały korzystać z tego dobrodziejstwa, to 
kto w ie , czy nie będzie możliwe zniżyć tej 
wkładki na 50 franków od każdego dziecka. 
Kwotę tę zapłacić mają rodzice, jeżeli zaś są 
biedni, to gmina, jeżeli gmina nie chce lub nie 
może płacić, zapłaci za nią departament, ewen
tualnie państwo ń

Oczywiście wybuch wojny, zakończonej 
tak straszną katastrofą, udaremnił urzeczywist
nienie tego projektu.

żałosne skomlenia bólu. To Kwiatek przybył i 
zaczął oczyszczać drogę przed sobą. Najprzód 
Miluś, rzucony o ziemię, narobił tak strasznego 
gwałtu, że sam Duda zawiesił na chwilę uczto
wanie i nasłuchiwał rozpaczliwego: ,-Au, au, au! 
aj, aj, a j !u A  pewny siebie pies Suchara szedł 
śmiałym krukiem, spychając precz ze ścieszki 
tę chciwą żeru hołotę. Energiczniejszy i bardziej 
stanowczy opór stawiła mu dopiero Druhna, 
którą poparł zuchwały Figiel; oboje atoli nie 
podołali i Kwiatek, pełen buty zwycięskiej, 
stanął u kresu.

Na jego widok leniwie powstał z miejsca 
Duda, znać było, że z w lelkiem niezadowolnie- 
niem porzuca ucztę, przyniżył się nieco, obna
żył dwa rzędy potężnych zębów, warczał stra
szliwie : powolnym krokiem szedł do Kwiatka, 
przeszywając go zjadliwym wzrokiem. Oba psy 
rzuciły się na siebie z wściekłością. Stanęły 
na tylnych łapach, objęły się wzajemnie prze- 
dniemi, i jeden drugiego ciął zębami po war
gach, policzkach, łbie, uszach. Każdy z nich 
usiłował w tych zapasach uchwycić prze. i wnika 
za gardło, zwalić na ziemię, wziąć go pod sie
bie. Natarcia zastawianie się. odbijanie ciosów 
następowały z nadzwyczajną szybkością i gwał
townością. Może Kwiatek byłby i zwyciężył, 
gdyby nie to, że Druhna i F igie1 przybyły na 
pomoc Dudzie. Zaczepiony i bardzo dotkliwie 
podrażniony na tyłach, zwrrócił paszczę ku słab
szym, a w tej chwili Duda, wziąwszy go za 
gardło, zwalił na ziemię.

Na powalonego rzuciły się teraz jeszcze 
Rozbój i Obal. Srodze zgnębiony i licznemi 
ranami okryty Kwiatek nad ranem juz przy
wlókł się do Sucharowej zagrody.

Powróciwszy na swoje śmieci, pies był 
bardzo chory i smutny, muchy rojami obsiadały 
na ranach, drażniły. Nie wiedział, co wprzód 
lizać: rozpłatane udo, nadwerężony ogon, czy 
bok, z którego wy łaziło żebro. Leżał w barłogu 
pod stajnią, jak ostatni nędzarz, a nikt na bie-

Także na wygnaniu w Anglii zajmował 
się Napoleon III —  jak opowiada autor —  bar
dzo żywo kwestyą robotniczą i robił w zim ie 
ustali iczne próby oszczędnego ogrzewania mie
szkań, polecił nawet skonstruować.model pieca 
ekonomicznego, mającego dawać dużo ciepła, 
którego wytworzenie kosztowałoby nie wiele.

Bardzo gorąco bierze Girandeau Napoleo
na IH go w obronę przed czynionymi mu za
rzutami, że przewidując katastrofę, jeszcze przed 
wypowiedzeniem wojny ulokował w Anglii o- 
gromne kapitały. Niektórzy zarzucają Napoleo
nowi, że zabrał z Francyi kilkaset milionów, a 
jeden spotęgował tę cyfrę nawet do 10 miliar
dów. Owoż Gireandeau stanowczo utrzymuje, 
że Napoleon ani grosza nie wywiózł z Francyi. 
Dowodem tego list z 17 września pisany prze
zeń z niewoli do cesarzowej Eugenii do Anglii. 
Eugenia przybyła tam ■ bez żadnych zasobów, 
Napoleon zaś pisze do n ie j: „Biedna ty jesteś, 
sama nie masz funduszów, a ja prócz 260.000 
franków nic absolutnie nie posiadam11.

S  R  . 1  M l
(XII povedzeive z 29 s'yczn>a) 

(Dokończenie).
AV dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 

n*a nastąpiło sprawozdanie komisyi gospodar
stwa krajowego o sprawozdaniu "Wydziału kra
jowego w sprawie krajuwych zakładów nauko
wych rolniczych w Dublanach oraz folwarku i 
gorzelni dublańskiej. Sprawozdawca p. Stani
sław J ę d r z e j  o w i c z. Komisya wnosi : 
1) aby Sejm sjirawozdanio W ydziału przyiął do 
wiadomości; 2) aby polecił W ydziałow i krajo
wemu przeprowadzić rolkowania z rządem co do 
pokrycia ze skarbu państwa połowy kosztów 
nadkosztorysowych robót wykonanjmh i wyko
nać się mających w gmachu internatowym wyż
szej szkoły w Dublanach; 3) aby udzielił ve- 
nine foktaHs dyrektorowi szkól' dublańskieh p. 
Jul. Froinmlowi i prefektowi internatu p, G a 
bryelowi Lipskiemu i 4) aby polecił AVydzia- 
łowi krajowemu przeprowadzić rokowania z rzą
dem co do przyczynienia s.ę ze skarbu pań
stwa wpołowio do kosztów założenia i kosztów 
utrzymania stacyi doświadczalnej gorzelń, w Du- 
blanach.

P. S 1 1 u s z k i e w i c z postawił wnio
sek dodatkowy, o polecenie AYydziałowi krajo
wemu, aby zajął się zbadaniem kultury tor
fowisk w Dublanach.

Sprawozdawca p. Stanisław J ę d r z e j o 
w i e  z zgodził się z tym w n ioskiem ,- - poczem 
wnioski komisyi i dodatkowy wniosek p. Stru- 
szkiowicza przyjęto.

Nastąpiło z porządku sprawozdanie komi
syi szkolnej o stanie szkół ludowych i semina- 
ryów nauczycielskich w roku szkolnym 1893/94 
na podstawie sprawozdania o. k. Rady szkolnej 
krajowej. Spraw p. Pinióski.

Komisya w n osi: 1) Sejm przyjmuje do wia
domości sprawozdanie Rady szkoLnej ; 2;F Sejm 
wzywa rząd, ażeby jcirzez stopniowe coroczne 
podwyższanie liczby okręgowych inspektorów 
szkolnych, liczba ich już w najbliższych latach 
zrównaną została z liczbą szko.nych okręgów, 
tem samem zaś dla każdego okręgu odrębny 
inspektor był mianowany; B) Sejm wzywa rząd, 
ażeby przez stosowne zaiządzonia, w szczegól
ności zaś przez wzmocnienie sił pomocniczych 
i kancelaryjnych ]>rzy Radach szkolnych okrę
gowych , uwolnił inspektorów szkolnych okrę
gowych od zajęć administracyjnych i kanceia- 
ryjnyeh, nie odpowiadających śc iś le  icli w ła ś c i
wemu powołaniu.

AY dyskusyi zabrał pierwszy głos p. ks. 
Tytus K o w a l s k i  i w dhuriem a pięknem 
przemówieniu wykazywał potrzeby naszych 
szkół wiejskich. Na wstępie wyraził uznanie 
Radzie szkolnej za starania około podniesienia 
szkolnictwa ludowego. Mówca wjednem  jednak 
nie zgadza się z naczelną krajową władzą Szkol
ną, a mianowicie nie podziela jej różowych na
dziei, aby stypendya przeznaczone dla uczniów 
seminaryów nauczycielskich, zdołały zapobiedz 
brakowi sił nauczycielskich. Przedewszystkiem 
potrzeba postarać się o polepszenie bytu nau
czycieli ludowych. Następnie wzywał mówca, 
aby przymus szkolny wykonywano z łagodno
ścią, a kary nakładano tylko w wypadkach nad
zwyczajnych Przestrzegał przed tem, aby nie 
budowano po wsiach zbyt kosztownych szkół. 
Rada szkolna kra/owa poczyniła wprawdzie 
w tym kierunku pewne oszczędności, ale mówca 
choiałby, aby jrrelinunowane sumy na . stawia
nie budynków nie były nigdy przekraczane. 
Mówca oświa.dcza się za centraiizaeyą szkolni
ctwa , która spoczywałaby w rękach dzielnych 
lu d zi, unikać jednak należy biurokratyzmu. 
Przechodząc do strony pedagogicznej szkol na
szych, podnosi mówca, że nie obawia się wcale, 
aby szkoły mogły dzieci ruskie spolonizować. 
Wspólność pracy obu narodowości na polu o- 
światy, może tylko zapobiedz rozszerzaniu się

duka nie zwracał uwagi w tej niedoli, nikt nm 
nie okazywał najmniejszego współczucia.

Ze zgrozą poilęjrzywano, czy go wściekły 
pies nie pokąsał, a na dobitek nieszczęścia pod
czas choroby Kwiatka zakradli się do Suchara 
z ło d z ie j e  i zabrali ma dwa wieprzki. AYszyscy 
wtedy bij zabij na Kwiatka, który chory i zbity 
porzucił zagrodę Suchara.

Gd .Jeż się tu udać? Jedynym otwartym 
domem na wsi jest karczma; do k arczm y przeto 
pies podążył i tam się zatrzymał; patrzał, jak  
ludzie jedzą, piją, gwarzą. Może mu się to i 
spodobało, gdyż przy karczmie pozostał. Nikt 
tutaj na mego nie zwracał uwagi, mógł sobie 
leżeć w stajni, przed karczmą, a nawet w szyn 
kowni: był bez pana, swobodę miał całkowitą. 
Ale też nikt nie myślał o jego sposobie do ży
cia. AV karczmie ciągły rozgardjasz, coraz to 
ktoś zajeżdża, popasu, wyjeżdża. Jedni ludzie 
wchodzą, inni wychodzą, drzwi się prawie nie 
zamykają. Pijacy pośpiewają, przytupują, czasem 
krzyczą, j&k opętani, albo się biją. Jakaż tu 
rola psa być może? Oto merdać przed każdym 
człowiekiem ogonem, dawać do zrozumienia, 
że mu się dobrze życzy, a niezawodnie od cza
su do czasu natrafi się na jaką wspaniałomy
ślną duszę, która rzuci kawałek ckleba. I to 
nieźle, że karczmarz handlował mięsem: buł 
krowy, cielęta; nie bez tego, aby głodny pies 
czegoś tam nie oberwał — kostka, flaczek, krew 
bydlęca. Zresztą, jeżeli juz gdzie, to koło kar
czmy można się spodziewać kości, których ogry
zanie niewiele wprawdzie daje pożywienia, sta
nowi jednak nadzwyczajnie przyjemny sposób 
zabicia czasu.

Czasem się spotykało pod karczmą małe 
dziecko, zostawione tu z kawałkiem chleba przez 
rodziców, używających w szynku: takiemu mal
cowi można bezkarnie clileb odebrać. Innym  
razem znowu, gdy się chłop w karczmie zaba- 
łem ucił, nie szkodziło furę jego splądrować, 
zwłaszcza, gdy wracał z jarmarku. A  czy to

różnych prądów chorobliwych, wciskaiących się 
do naszego społeczeństwa. (Brawa).

Następm e kładzie mówca nacisk na reli
gijne wychowanie młodzieży i oświadcza się 
w końcu za zaprowadzeniem przy seminaryach 
internatów i w tym celu stawia następującą 
rezolucyę: Sejm poleca AYydziałowi krą,owemu, 
ażeby przeprowadził rokowania z ciałami sa- 
morządnemi w kraju istniejącem., w celu stop
niowego zakładan.a internatów przy każdem 
seminaryum nauczy cielsk.em w tej myśli, żeby 
w nich znaleźli pomieszczenie uczniowie trzech 
ostatnich lat kształcący i wychowujący się na 
nauczycieli szkół ludowych

P. R  e y  oświadczył, że po debatach szkol
nych, które już miały miejsce w roku bieżą
cym, chce się ograniczyć do kilku uwag w 
sprawie, zdaniem mówcy, baulzo ważnej. AV ca
łym kraju oświadczenie P. AVioeprezydenta, że 
nie pozwoii, aby szkoła była izolowaną od re
szty społeczeństwa, powszechny znalazło po
klask. Mówca przyłącza się do tego zadowole
nia i w tyin kierunku pozwoli sobie postawić 
rezolucyę. Budżet szkolny, który niedawno je 
szcze skromne wynosił kwoty, wzrósł już do 3 
milionów, a i ta kwota nie jest granicą osta
teczną —  owszem już w najbliższej przyszłości 
oczekiwać należy wzrostu tych wydatków już 
to z przyczyn naturalnych, t. j. wzrostu frek- 
wenc.yi, już to z powodu ustaw o polepszeniu 
doli nauczycieli. Nie można również spuszczać! 
z oka i tej okoliczności, że ofiarność prywatna 
coraz hardziej maleje; przez co na kraj coraz 
większy spada ciężar. Ciężary te kraj chętnie 
ponosić chee, jeżeli tylko szkoła odpowie swe
mu zadaniu. Jednym z głównych czynników 
dobrej szkoły jest bezsprzecznie iuspektor szkol
ny. Ten jednak niestety nie ma łączności ze 
społeczeństwem, któreby zachęcone inieyatywą 
inspektora, dobrowolnie przyczyniło się do po
noszenia kosztów, mogących się przyczynić do 
ulepszenia szkoły, powiększenia biblioteki szkol
nej, zakładania przy szkołach ochronek dia 
dzieci, wprowadzenia nauki robót ręcznych. 
Inicyatywa w tym kierunku ze strony inspek
torów znalazłaby chętne echo u niejednego 
właściciela dóbr, a szczególnie u niejednej właści
cielki, a to wywiązałoby większą i dla szkoły 
i dla nauczyciela wielce korzystną łączność 
między szkołą a tymi, którzy jeszcze coś po
siadają. Do tego jednak potrzeba, aby inspek
tor, gdy przyjedzie na wizytacyę szkoły, roz
piął nieco mundur urzędowy i starał się zbli
żyć do społeczeństwa, aby wytworzyć łączność 
między n em a szkołą. AY tym kierunku chciał
by mówca, aby ustawa o nadzorze szkolnym 
była zmienioną, a obecnie chce ten skutek o- 
siągnąć w drodze rezolucyi, którą proponuje 
w następującej osnowie: Sejm wzywa Rząd, 
względnie Radę szkolną krajową, aby w dro
dze administracyjnej zarządziła, iżby inspekto
rowie okręgowi nawiązywali z reprezentantami 
gmin i obszarów dworskich stosunki wspólności 
w celu popierania oświaty ludowej.

Pos. Stanisław B a d e n i apeluje do Ra
dy szkolnej krajowej, ażeby w przyszłem swem 
sprawozdaniu przedstawiła dokładny i ścisły o- 
braz nauczycieli według kategoryi i płac przez 
nich pobieranych. Następnie domaga się mów
ca, aby Rada szkolna krajowa zdała sprawę z 
wykonania ustawy o zakładaniu i utrzymywa
niu szkół ludowych, a mianowicie w tym kie
runku, kto i w jakiej wysokości otrzyma sub- 
wencyę na budowę szkól z funduszu krajowego 
i jaki będzie koszt preliminarza budowy każdej 
szkoły, na ktpią subwencyi udzielono. Na re
zolucyę pos. Reya mówca zgadza się, gdyż ma 
ona na celu połączenie szkoły ze społeczeń
stwem. Jeżeli się apeluje tutaj do łączności, to 
może byłoby dobrze, aby obok rezolucyi, która 
ma na celu nawoływanie v ładz -szkolnych i in
spektorów do pracy nad tą łącznością, wnie
sioną została zarazem druga rezolucya, która- 
by wezwała społeczeństwo do wspólnej pracy. 
(Brawa).

Po przemówieniu sprawozdawcy p. P i - 
n i n s h i e g o  Izba przyjęła wnioski komisyi 
oraz rezolucye postawione przez pp. Reya i K o
walskiego.

Z  kolei, nastąpiło sprawozdanie komisyi 
szkolnej o stanie szkół średnich w roku szkol
nym 1893-4 na podstawie sprawozdania Rady 
szkolnej krajowej. Sprawozdawca rektor AV o j - 
c i e c n o w s k i. Komisya wnosi: aby Sejm
przyjął sprawozdanie Rady szkolnej krajowej 
do wiadomości, a wezwał rząd: 1) aby zakła
dając nowe szkoły średnie, tworzył samoistne 
zakłady przedewszystkiem z istniejących już 
klas równorzędnych tam, gdzie ich jest najwię
cej ; 2) aby podniósł płacę nauczycieli szkół 
średnich i otworzył im możnotó awansu, dają
cego im cni az lepsze utrzymanie i stanowisko; 
3) aby dokładał dalszych starań do zaprowa
dzenia nauK gimnastyki we wszystkich szko
łach średnich i to przedewszystkiem w wię
kszych miastach, gdzie stan zdrowotny jest

śpiącemu w stajni pod furą trudno wyciągnąć 
z kieszeni jaki zapasik ? AV ogóle pies nasz nie 
miał stałego sposobu do życia. Gdy się jako ta
ko odżywił, wchodził nieraz do szynkowni, roz
kładał się na samym środku brudnej izby i wy
poczywał. Widywali go wszyscy w tem położe
niu, zapomnieli, że był kiedyś psem w służbie 
Suchara i mówili o mm z pewną względnośoią, 
lako o „psie karczmarskimń Miał teraz w so
bie Kwiatek nieco, że tak powiem, publiczne
go charakteru, do nikogo m e należał, nikomu 
nie służył, a ogół go żywił —  coś w rodzaju 
synekury przy instytucyi finansowej. Nietylko 
nie miał obowiązku alarmowania łudzi obdar
tych, —  ale owszem, korzystniej było tak dla 
niego, jak dla szynku, jeżeli takim bakę świe
cił : biednj najprędzej da jałmużnę i najchęt
niej się upija.

Rzecz godna u w agi, że szynkarz Szmul, 
który psa ani nie wychował, ani nie kupił, nie 
karmi-* i wcale o niego nie dbał, odzywał się
0 Kwiatku wobec lu d zi: „mój pieśń widać, że 
posiadanie psa pociilobiało próżności Szmula. Ta
kże Szmulowa i jej dzieci m aw iały. „nasz 
pieśń Dziewka karczemna pozwalała sobie za 
to często gęsto miotłą bić Kw iatka, przyczem 
utyskiwała :

—  Po co zaś takiego wałkonia przy karczmie 
trzymać...

AY ogule atoli bierność i niewymaganie 
niczego od nikogo, zrobiły psu opinię dobrego, 
spokojnego zwierzęcia. Nie przynosił on wpraw
dzie żadnego pożytku, ale jakoś tak harmonij
nie dopełniał grona istot, związanych losami 
swemi z karczmą, że był tu prawie potrzebny, 
niby ornament, niby przedmiot ostentiuyd. Zda
rzył się jednajiże w y p a d e k , % powodu którego 
Kwiatek znowu się naraził niektórym ludziom.
1 teraz także przyczyną była trzoda chlewna. 
Nierogacizny owej nie chowano przy karczmie, 
ponieważ szynkarz był żydem i stary zakon 
zabrani ił mu stosunków ze zwierz ętam nieczy-

niźszy; 4) aby rząd przeprowadził konsekwent
nie uporządkowania wewnętrzne i asanacyę bu
dynków szkolnych, i żeby postarał się o zapro
wadzenie lekarzy szkolnych; f>) aby przystąpił -. 
do założenia szkoły nauczycieli reiigii mojże- 
szowej; (i) aby przeprowadził zmianę przepisów 
egzaminacyjnych dla kandydatów stanu nauczy
cielskiego szkół średnich, w kierunku uproszcze
nia egzaminów w myśl wniosków przez krajo
we komisye egzaminacyjne i Radę szkolną kra
jową przedłożonych, i aby przytem rozważył, 
czy nie dałoby się rozdzielić egzaminu z po- i 
szczególnych grup na częściowe egzamina, które 
mogłyby być składane osobno, albo nawet w I 
ciągu studyów uniwersyteckich.

V dyskusyi nad powyższymi wnioskami ! 
p. P o p o w s k i  oświadczył się za zupełnem 
wprowadzeniem utrakwizmu w szkołach śre- : 
dnieli. AY celu wykonania tej myśli domaga się 
mówca zmiany § 19 ustawy zasadniczej z roku I 
1869 w tym kierunku, aby nie jak dotychczas 
na życzenie rodziców dzieci uczono drugiego 
języka krajowego, ale aby przymus szkolny' 
uczenia się obu języków był w ustawie wypo- \ 
wiedziany. Mówca me stawia na teraz żadmj 
rezolucyi, ale spodziewa się, że z czasem kwTe- 
stya ta zostanie uregulowaną.

Z  powodu spóźnionej pory zamknął ks. 
Marszałek posiedzenie. Odczyrano wmiesiona do 
laski marszałkowskiej ĆDterpelacyę:

P. Rozankowski interpeluje komisarza rzą
dowego, dlaczego zakazano włościanom odbyć j 
wiec we wsi Czechy pow. Brodzkiego i dlaczego 
zakaz ten napisany był wprawdzie w’ języdru rn- ' 
skim, ale łacin Liemi literami.

Koniec posiedzenia o godz. 3, następne w 
środę o godz. 11 przed południem.

X IU . p itiedzenie z 3 0  i ’ycz"ii.
Posiedzenie zagaił ks. Marszałek o godzi

nie 11. JE. ministrowi Jaworskiemu udzielo
no urlopu do końca \esyi. Petycyi wpłynĄo 
dotąd do Bejmu ogółem 965.

Z porządku dziennego odesłano do komi
syi budżetowej sprawozdanie Y^ydziału krajo
wego o petycyi kroi. stoi. miasta Lwowa o 
przyznanie poręki Kraju dla 1 0 - milionowej po- 
życzki komunalnej. W ydział krajowy stawia 
wniosek o przyznanie tej poręki i przedkłada 
projekt odnośnej ustawmy krajowej.

Gminie m. Jarosławia udzie*ono prawa do 
poboru myta kopytkowego na lat 3. Końeesyi 
na pobór opłat mytmczych udzielono Radom  
powdatowyym : w Ży daczo wie na drodze j,ovda- 
tow’cj Brzezina-Rozuół-Rozw’adów i od mostu 
na S tryju pod Żydaćzowem i Iwanowieanr; 
w AYieliczce od mostu na rzece AVildze, w’ Do- 
bromilu na drodze powiatowej Krościenko-Kuź- 
mina, w Husiatynie na drodze liiisiaiyu-IIoro- ! 
dnica, . w Jarosławrm na drodze Jarosław-K an- 
czuga, w Rzeszowde na drodze M iłocin'Bratko
wi.-e , w Cieszanowie na drodze Cieszanów- 
Chotylub i Lubaezów-Ilrmszów, w Podhajcacli 
na drodze Podhajce-Bożyków, w Jaworowio na 
diodze jaworow-Sądowa Wisznia, w Skalacie 
na drodze Podwołoozyska-Grzymałów.

Nastąpił dalszy ciąg dyskusyi nad spra
wozdaniem komisyi szkolnej o stanie szkól śre
dnich w  latach 1893/94.

P  St. T a r n o w s k i ,  prezes Akadem*1 
Umiejętności, nawiązując do przemówienia p. 
Popowskiego, podniósł, że uważa to za piękr* > 
i cenne prawo, że w naszych gimnazyach mo
żemy się uczyć bez przymusu obu języ’ków 
krajowych. Domagać się zaś ustawy, aby obu 
języków krajowych uczono przymusowo, uwa
ża za niepotrzebne. Uwagi więc p. Pupowskie- ’ 
go wydają się mówcy niepraktyczne i nie do 
podnoszenia w tych czasach, nie do podnosze
nia u nas.

Dalej mówca oświadcza, iż uznaje za pożą
daną zmi inę przepisów egzaminacyjnych dli. 
kandydatów stanu nauczycielskiego, de nie u- 
waża za odpowiednie przeprowadzenie te 
zmiany _ w ten sposób, jak proponuje w-mosek 
komisyi szkolnej- Zdaniem mówcy bowiem  
trudno wymagać od ucznia, wstępuj ejcego na 
filozofię, by zaraz u wstępu zdeklarował się 
czy chce poświęcić się zHwodowi naubzymiel- 
skiemu i jaką grupę przedmiotów dla siebie 
wybiera, a również uważa mówca za niepra
ktyczny, a nar/et niemożliwy rozdział egzami
nu z poszczególnych grup na c-zęściowe egza
mina. Rezolucyi t®j pizeto będzi® się sprzeciwiał

P. A n t o n i e w i c z  wyraził uznanie dla 
komisyi szkolnej za życzliwość i troskę około 
rozwoju szkolnictwa, jaka przebija z jej spra
wozdania. Zdaniem mówcy uchwalając rezolu- 
cyę wzywającą rząd, aby zakładając nowe 
szkoły średnie, tworzył samoistne zakłady prze- 
dewszysfckieni z istniejących już klas równorzę
dnych, należałoby wyrazić życzenie, aby te no
we zakłady naukowe tworzono ni o w większ ch 
ale właśnie w mniejszych miastach, gdzie 
nadzór nad uczniami może być lepszy i życie 
tańsze. Nadto domagał się mówca wprowadzę

stemi. A le że zwierząt nieczystych nikt we ws_ 
nie pilnował, przeto z całą swobodą chadzały 
one pod żydowską karczmę. Korciło to nieraz 
Szmula, jednak przezwyciężał w sobie Wstięt- re
ligijny, aby się nie narażać publiczności Je 
dnego razu K w iatek , czy to z pobudek osobi 
stych , czy może cichaczem podniecony przez 
szynkarza, rzucił się na takiego błędnego nie
czystego czworonoga, chwycił go za ogor i do- 
poty ciągnął, g ry zł, póła ogon w zębach iiic 
został. AYnet potem właścicielka okaleczonego 
zwierzęcia wpadła do szynku z nadzwyczajnym 
krzykiem i zwymyślała Szmula od „niechrztów 
parchów ’. Ponieważ w tym razie chodziło c 
gospodarską świnię, ponieważ jej oszpecenie i 
kalectwo baba zwalała na żyda głównie, przeto 
obecni w karczmie chłopi uważali sobie ze 
chrześcijański obowiązek stanąć po stronie *_o- 
spodyni i namawiać ją, aby skargę wniosła dc 
kancelaryi gminnej. Szynkarz całą wi**ę skła
dał na Kwiatka , choi iaż potajemnie sympaty
zował z nim , jako ze zwierzęciem , mającen 
wstręt do istot nieczystych. AVezwan- do"*urzę
du gminnego, Szmul dowodził, że pies wcale 
do niego me należy; świadkowie atoli natych
miast zeznali, że żyd niejednokrotnie się wyra
żał „mój jiiesń Urząd gminny nie diugo się ^
namyślał, ile ocenić ogon tak", i skaza! szyn 1
karza na zapłacenie babie jednego rubla. Kara 
owa w’płynęła w sposób szczególny na zacho
wanie się Szmula względem Kwiatka. Ponie
waż żyd wydał już na psa pieniądze, przeto 
wyraziście kładł teraz na nim r^k^ jako na 
niezaprzeczalnej własności. Odtąd przy każde r
rzezi bydlęma skrupulatnie pamiętał o Kwiatku  
a dziewce chrześcijance zalecał, aby się z psem ;
dzieliła swemi trefuern* obiadami Może on 
myśiał, że Kwiatek w danej chwili będzie sta- !
nowił przedmiot handlu ? ^

(Uiąg dalszy nastąpi). j{
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Kia w szkołach średnich napowrót lokacyi, gdyż 
taki system klasyfikowania uczniów podnieca 
ich ambicyę i j e*t pod względem pedagogi
cznym oardzo pożyteczny. W  końcu żądał mó
wca, ażeby nauczycielom szkól średnich płaco
no remuneracye zr godziny nadobowiązkowe i 
m  zastępstwa iunycL nauczycieli, chociażby to 
zastępstwo trwało kreciej, niż trzy miesiąca.

Ks. Jerzy C z a r t o r y s k i  polemizował z p. 
-tarnowskim, popierał wywody p. Popowsmego 

utrzymywał, że zaprowadzenie obowiązkowe
go itrakwizmu w naszych szkołach przyczy
niłoby się wielce do ustalenia zgody między 

,u narodowościami kraj nasz zamieszkujące- 
nu. Tak jal jest obowiązkowo zaprowadzony 
w szkołach język niemiecki, który jest potrze- 

/  dla wszystkich ze względu na nasz stosu
nek z Monarchią, tak samo powinien być za
prowadzony przymus dla języka ruskiego, dru- 

języka krajowego, którego uczy się po
winni wszyscy mając wzgiąd na stosunki 
panujące w naszym kraju.

Mówca nie wierzy, aby miodzież dobro
wolnie zapisywała się na język nadobowiązko
w y; więc też, jeśli język ruski nie będzie obo
wiązkowym, młodzież polska z pewnością uczyć 
Się g 0 nie będzie. Mówca w:ęc jeszcze raz pod
nosi, że zdaniem jego wprowadzenie obowiąz
kowej nauki języka ruskiego jest bardzo po- 
2ftdanem.

P. St. lir. T a r n o w s k i  w odpowiedzi na 
powyższe przemówienie podniósł raz jeszcze, iż 
Zaprowadzeme przymusowe uczenia się języka 
^Uskiego nie jest wskazaneui Dziś bez przymu
su miodzież polska uczy się języka ruskiego, 
katedra ruska w uniw. krakowskim ma słucha- 
?zy. więc niech i nadal język ruski zostanie 
Językiem nadobowiązkowym, daleko lepiej i 
piękniej będzie, jeśli młodzież tego uczyć się 
będzie dobrowolnie a nie pod przymusem.

P. O k u n i e w s k  popierał wywody pp. 
“ opowskiego i ks. Czartoryskiego, dowodząc, że 
tylko wprowadzenie przymusowej nauki języka 
ruskiego może doprowadzić do porozumienia się 
obu narodowości, a kto się temu przymusowi 
sprzeciw.a, ten nie ma szczerych zamiarów.

Po przemówieniu ostalecznem sprawo
zdawcy rektora AYojciochowskiego przystąpiono 
do głosowania i przyjęto wnioski komisyi tu
dzież poprawki p. Antoniewicza co do zapro
wadzenia napowrót lokacyi i co do wynagra- 
gradzania nauczycieli za zastępstwa,

Godzina lsza posiedzenie trwa dalej.

K R O N I K A .
Lwów 30 stycznia.

Ks. Adamowi Sapieże wręczono dziś po po
łudniu adres, wyrażający mu uznanie za pracę około 
zeszłorocznej wystawy krajowej, poezem ks. przyj
mował u siebie sutem śniadaniem osoby, które asy
stowały temu wręczenia.

Godność szumi) elan a otrzymał p. Włodzimierz 
Posrruski, właściciel dóbr.

W ieczór u pp. namiestnikowstwa odbędzie się 
W najbliższą niedzielę.  ̂ Początek o g 9.

Dobroczynny legat. p. Ignacy Żółtowski zło
żył 15.000 złr. na rzecz krakowskiego „Stowarzy
szenia. pracy kobiet."

Z Koła literacko - artystycznego. W  piątek 
1 lutego o godzinie pół do 8 wieczorem mówić bę
dzie prof. Małsburg „o towarzyskich i społecznych 
Stosunkach Antypodów jak również o kolonistach 
Polskich w Australii11. Wst.jp wolny dla członków 
Koła z rodzinami i osób oprowadzonych.

Konkursa. Dyrekoya poczt i telegrafów ogła
dza z terminem do 4 lutego konkurs na posadę 
ekspedyenta w urzędzie pocztowym w Petrance 
w pow. kałuskim. Sąd powiatowy w Radłowie po
szukuje dyetaryusza.

W Czytelni Katolickiej (Kopernika 1. 5) wy 
fefosi p. Karol Kruzenstern odczyt p t. ,,Z podróży 
do Szwecyi" we czwartek 31 bm.

Zmiana własności. Eusk.e Towarzystwo ,.1'ro- 
^vita“ nabyło od pp. Lewakowskich kamienicę w 
dj nku 1. 10 za cen j 130.000 zł.

W Tow arzystw ie  historycznem miał w sobotę 
d- 19 bm. dr. Iwan Franko odczyt o Hipacym Po
cieju, j ako pisarzu kościelnym. Zaznaczywszy we 
Wstępie stosunkowe zaniedbanie prac literackich Po- 
Cleja w naszym wieku i icli ważność dla lepszego 
Poznania i oceny tej niepospolitej osobistości, prele
gent opowiedział szczegółowo życie Pocieja w stanie 
świeckim aż do r. 1593, prostując rozmaite niedo
kładności i błędy dotychczasowych biografów( Kiszki, 
‘'apiehy, Wiszniewskiego, Tripolskiego). Wspo
mniawszy tylko pobieżnie o ważniejszych .faktach 
z _ późniejszego życia Pocieja, prelegent przeszedł do 
pism po nim pozostałych. Rozdzielił je na trzy ka- 
legorye listy, traktaty historyczno-polcmiczne i ka
zania. Mimo prywatnego charakteru listów Pocieja, 
niektóre z nich, dotyczące sprawy unii, były druko
wane za jego życia w dziełach „Apokriny11 Broń
skiego i „ Antirrhesis11 ; obecnie opublikowano ich 
daleko znaczniejs ',ą ilość. Prelegent scharakteryzo
wał sposób pisania Pocieja, przytaczając z owych 
listów wyjątki dotyczące spraw publicznych zarówno 
jak i prywatnych. Następnie wyliczył traktaty, dru 
kowane za życi i Pocieja, a z większą lub mniejszą 
pewnością jemu przypisać się dające, a mianowicie : 
„Unija Hrekow z Rymom11, dziełko ruskie wydane 
w 1595 r. w Wilnie, „Kalendar rymskyj nowyj11 
P° rusku l.)95 w Rzymie, „Antirrhesis11 po rusku 
1 Po polsku w "Wilnie 1598, „Prawa i przywileje 
zatwierdzające unię1, w Wilnie, prawdopodobnie 
■'koło r. 1600, „List Melezyusza patryarchy ale
ksandryjskiego do Pocieja i odpowiedź na tenże list 
•jocieja11, po polsku w Wilnie 1701. Licznymi wy
jątkami, zwłaszcza z ] ierwszego i ostatniego z tych 

5 teł, scharakteryzował prelegent manierę literacką 
Kocieja, poczem zakończy! krótką charakterystyką 
kazań, wydanych dopiero w 100 lat po śmierci Po
cieja przez Lwa Kiszkę. W’ dyskusyi nad tymi od
czytem zabierali głos przewodniczący prof. Kubala, 
prof. Dembiński i prelegent.

Z okoiicy Poowołoczysk pisz \ nam Ze spra
wozdania posiedzenia 1 łady miasta Lwowa umieszczo- 
ńego w numerze 22 Pizeglądu z dnia 26 stycznia 
bieżącego roku. dowiadujemy się, że ma być zapro
wadzony od dnia 1 maja L. r. trzeci pociąg ku- 
jyersk. pomiędzy Lwowem a Wiedniem, uyjeżdża- 
Jący ze LWowa o god: nie ósmej minut 43 rano, 
B przychodzący do Wiednia o godzinie 9 minut; 25 
wieczorem. W odwrotnym zaś kierunku wychod ić 
Ula z Wiednia o godzinie . minut 43 rano, a przy
chodzić do Lwowa o godzinie 8 minut 22 wieczo
rni. Sądzimy, że nieby kolei nie zaszkodziło, gdy- 

a jy godziny i minuty odejścia tego pociągu ze Lwo- 
,-j 5(a ułożyła tak, ażeby ktoś jadący z Podwołoczysk
[ . aruopol&, Złoczowa, Brodów, Krasnego mógł
J Jeszcze do tege pociągu we Lwowie dojechać i miał
. ceaw do niego się przesiąść; równie też jadąc z Wie-

dnia, żeby mógł przesiąść się do pociągu, choćby 
iniejszego, to jest zwykłego osobowego, idącegor Uocy.

j( 'lodzi się mieć nadzieję, że Dyrekcya c. k. ko- 
 puustwowych zechce tę sprawę wziąć pod roz

wagę i odpowiednio urządzić rozkład jazdy, boć to 
przecie leży w interesie samej kolei, ażeby do ka
żdego chodzącego po niej pociągu ułatwić dojazd, 
a tera samem jak największy udział publiczności.

Z Rzymu donoszą, iż ks. Waieryan Pizewło- 
cki, jenerał zakonu 0 0 . Zmartwychwstańców, zacho
rował niebezpiecznie na zapalenie płuc. Ks. Prze
włocki niedawno wyleczył się z choroby róży na 
twarzy.

Najnowsze orzeczenie najwyższego trybunału 
w Wiedniu jest bardzo ciekawe i zasługuje na. uwa
gę wszystkich zięciów. Opiewa ono, że zięć nie znaj
duje się w żadnym stopniu pokrewieństwa., ani też 
w żadnym stosunku szczególnego zobowiązania do 
teścia i teśoiowej. Z tego tytułu zatem nie może być 
w danym razie wysnuwaną żadna obciążająca oko
liczność.

Dymisya p. Casimir-Pei tera naraziła na tviel- 
kie straty handlarzy chromo]itogratii. Przygotował: 
oni mnóstwo portretów prezydenta, a jeden z nich 
kazał zrobić nawet, ich przeszło dwa miliony i po
czął już na nich robić dobry interes, gdyż portrety 
rozchodziły się dość szybko, tymczasem Perier ustą
pił i naturalnie reszta nakładu zostanie, przez co ów 
handlarz poniesie straty na kilka tysięcy franków.

Z Rzeszowa nam donoszą: Tutejsze Towa
rzystwo kasynowe urządziło w sobotę dnia 2G b. in. 
zabawę kostymnową, z której dochód przeznaczono 
na budowę gimnazynm polskiego w Cieszynie. Za
bawa powiodła się świetnu Kostyumów było bar
dzo wiele a najbardziej z,wracały na siebie uwagę 
stroje „krakowskiego wesela11. Do pierwszego ka
dryla stanęło 78 par, do mazura 70. Tańcami do
wodził dzielnie dr. IJoszard. O północy odtańczono 
lansiera. Zabawa przeciągnęła się do samego rana. 
Zabawie tej zawdzięczyć należy, iż na gimnazyum 
polskie w Cieszynie Towarzystwo kasynowe złożyło 
iv redakcyi Kuryera Rzeszt wfkieffO 200 koron, któ
rą to kwotę ulokowano na istniejącą już książeczkę 
rzeszowskiej kasy oszczędności nr. 16152. Tym spo
sobem Rzeszów • w krótkim czasie Cieszynowi będzie 
mógł posłać 1000 koron, albowiem obecnie już jest 
złożonycłi przeszło 700 koron.

Neofitka. Małżonka ambasadora japońskiego 
w Wiedniu p. Hisse Ohayma, licząca 48 lat, za
mierza za zgodą swego małżonka przejść z bud
dyzmu na wiarę rz.-kat. Ceremonii chrztu dokona 
niebawem nuneyusz ks. Agliardi.

Morderstwo. Do policyi wiedeńskiej zgłosił 
się 70-letni muzykant. Oktaw Suchowaty, z zezna
niem, że w celu rabunku zamordował swą posłu- 
gaczkę Józefinę Presclmerównę. Suchowatego u- 
więziono,

Na polowaniu w Jabłonowie u pani Floren- 
tyny Wolniewiczowej zabito w trzech dniach 19 
dzików, 24 k izłów, 2 lisy i 172 zajęcy. W  pierwsze 
dwa dni polowano w 19 strzelb, trzeciego dnia 
w dziesięć.

Emiyracya. 2  okolicy Glinian donoszą nam
0 gwałtownym rucku emigracyjnym, skierowanym 
do Brazylii. Chłopi są jak gdyby przed ogólnym 
wymarszem. Wiele rodzm już wyjechało, pozbywszy 
gruntów za bezcen przeważnie żydom, inni czekają 
wiadomości z Brazylii, ale tych ostrożnych jest sto
sunkowa mało. Tu i ówdzie operują ajenci emigra
cyjni, skuteczniej jednak od nich robi swoje, nieurodzaj, 
niskie ceny zboża, egzekucye, brak chleba, jiaszy
1 zarobku.

Pogrzeb Cellfego, generalnego prokuratora 
trjUnnału apelacyjnego w Medyolanie, odbył się z 
wielką okazałością, na koszt państwa, z rozporzą
dzenia ministeryum sprawiedliwości Zabójcą jego, 
jak już wówczas wspominaliśmy, był niejaki Anto
nio Realini, człowiek 4-0-letni, który, skazywany cią
gle, za coraz to nowe przestępstwa, przes iedział 
z górą połowę swego żywota w więzieniu, a swiezo, 
w uniu 12 styczni i, wypuszczony został z więzienia, 
po odsiedzeniu lat czterech za ostatnie przestępstwo. 
Zbrodniarz, który z początku pragnął zataić swe 
pobudki milczeniem, nawet co do prawdziwego swe
go nazwiska, wyznał niebawem, iż ofiara jego, pro
kurator Celli, był mu zupełnie nieznanym. Realini 
nie należał wcale do grupy anarchistów, bo w cią
gu paru dni swej wolności nie zetązył nawet z nimi 
się zapoznać; natomiast pragm.ł na swoją rękę ze
mścić się na sp deczeństwie, które go stale od sie
bie odsuwało —  i uwaga jego skierowała się na 
Celli’ego, jako generalnego prokuratora, Dlatego za
bił' • niewinnego człowieka'.. Pogrzeb odbył się 
z gmachu trybunału apelacyjnego, z zamienionej na 
kaplicę sali gabinetowej zmarłego, w której śmierć 
poniósł. l)o nieszczęśliwej rodziny nadchodziły tele
gramy ze wszystkich zakątków "Włocli, a z naj- 
pierwszemi kondolencyami pospieszyli: król Hum- 
bert włoski i minister sprawiedliwości. Całe miasto 
wyległo na pogrzeb ofiary swego zawodu. Zbro
dniarz, ujęty w chv, iii spełnienia morderstwa, znaj
duje się w więzieniu.

Straszna burza i powódź w  Anglii. Z Lon
dynu piszą pod datą 23 stycznia:

Dziś o dziesiątej z rana mieliśmy tu szaloną 
burzę. Ściemniło się nagle do tego stopnia, iż wiele 
kobiet na ulicach zaczęło wołać o ratunek, niektóre 
mdlały z trwogi, a nawet mężczyźni chronili się do 
kamienic, aby przeczekać dziwne zjawisko. Potem 
zabłysła ogromna błyskawica barwy ciemnoniebieskiej 
na czarnem tle chmur, jednocześnie zaś ogłuszający 
huk zaznaczył gromów kilka; w niespełna minutę 
z drugą błyskawicą spadły nowe gromy, a po nich 
grad obfity, który w parę sekund zasiał ulice już 
zupełnie opustoszałe.

Burza trwała dwanaście minut, potem zerwała 
się śnieżyca. Od południa mamy niebo pogodne, ale 
silny wiatr dmie od zachodu. Ogromno są obawy o 
los parowców na morzu Irlandzkiem. W  samej sto
licy piorun uderzył w Wieżę kościoła św. Stefana 
przy opactwie westminsterskiem, ale płomienie zdo
łano zgasić natychmiast; podczas burzy dzwony in
nego kościoła na Strandzie dzwoniły głośno i nie
regularnie, a dźwięk ich przyczynił się do zwiększe
nia ogólnei trwogi przed czemś niepojętem. Ja sam. 
choć długoleAii mieszkaniec Anglii, nie pamiętam 
tak okropnej i nagłej, choć krótkotrwałej burzy 
wśród zimy, a zarazem pierwszy raz z larzyło mi się 
widzieć przerażenie publiczności tak wielkie w uli
cach Londynu.

Ogromna powódź zalewa tymczasem hrabstwa 
środkowe, zwłaszcza "Berkshire, Derbyshire i Statford- 
shire. Około 16.000 akrów gruntu dokoła Windsoru 
znajduje się pod wodą. Mieszkańcy kilku mia
steczek pobliskich ponoszą straty olbrzymie, a ubożsi 
nie mają żadnego schronienia. Zbierane są przeto 
składki publiczne; jednym z pierwszych ofiarodaw
ców jest Paderewski, który dla ubogich powodzian 
w Audley przeznaczył całkowity dochód z jednego 
koncertu.

Z życia nowego prezydenta Francyi. Feliks 
Faure urodził się w Paryżu 1 lutego 1841 roku. 
Ojciec jego był „fabrykantem foteli11 a więc szerzej 
biorąc tapicerem. Ojciec i matka p. Feliksa praco
wali około swoich foteli na równi z robotnikami, bo 
majątku nie. mieli, a należało przecież coś zaoszczę
dzić dla syna.

W  10-tym roku życia oddano młodzieniaszka 
do szkoły pobliskiej, zkąd wprost wyjechał do Anglii 
aby się nauczyć korzystnego w stosunkach kupie
ckich języka. W Anglii dawał Faure lekcye języka 
francuskiego, aby ulżyć rodzicom wydatku na swoje 
utrzymanie.

Po powrocie do Francyi w roku 1860 obrał 
sobie za specyalność garbarstwo, które studyować 
zaczął praktycznie w Amboise, w pobliżu Tour3. 
Wszedł tu, jako zwyczajny terminator, do garbami 
Dumóe, gdzie spędził trzy lata wśród ciężkiej pracy. 
Wreszcie poznał fach dokładnie. Wyjechał tedy do 
Hawru w roku 1863 i tam otrzymał posadę w do
mu handlowym Asselina. Nowy pryncypał chleba 
darmo nie dawał: od rana do nocy wystawiał mło
dy Faure na wybrzeżu, gdzie ładowane i wyładowy
wano okręty ze skórami. Po kilku miesiącach zało
żył już sam dom handlowy, operując przeważnie 
skórami i futrami i przyjąwszy do spółki, a raczej 
przyjęty do spółki przez hmandczyka Van-Houtena. 
W roku 1867 Yan-Houten wycofał się z interesu, 
a na jego miejsce wTstąpił do spółk; Bonvoisin. Do 
roku 1886 na szyldzie jednego z domów Hawru 
przy ulicy Doubet widniał napis „Faure-Bonyoisin1, 
w roku 1886 szyld stary zniknął, aby ustąpić miej
sce nowemu „Faure et (j-ie“. W  tym też roku przy
jął Feliks Faure obowiązki konsula greckiego i chi
lijskiego w Ilawrze

Interesa szły bardzo pomyślnie. Dom handlowy 
„Faure et C-ie11 zajmował się przeważnie sprowa
dzaniem skór niewyprawnych z Ameryki, soleniem 
ich w Hawrze i sprzedawaniem solonych skór gar
barzom. Organizacya biur była wzorowa : wszyscy 
bez wyjątku urzędnicy, a było ich 12, brali udział 
w zyskach firmy. Majątek osobisty dzisiejszego pre
zydenta rzeczypospolitej nie przenosi miliona fran
ków. Dzienniki socyalistyczne rozpuściły o nowym 
prezydencie wieść, iz w czasie komuny kazał strze
lać do wichrzyciel.. Tymczasem to nieprawda, Oto 
jak się rzecz miała: W  roku 1871 ówczesny mer 
Hawru otrzyma! od rządu z Paryża wezwanie, aby 
nadesłał posiłku któreby mogły tłumić pożary, 
wszczynane przez nafciarzy w różnych punktach stolicy. 
Na wezwanie, podpisane przez Thiersa, -wyjechał do 
Paryża pomocnik mera Hawru, Feliks Faure z 20 
szeregowcami straży ogniowej i 4 sikawkami. Ra 
tychmiast po przybyciu do Paryża objął pieczę nad 
dzielnicą Bastylii, jedną z najniebezpieczniejszych. 
Dniem i nocą strażacy pod dowództwem Faur. ’a 
czuwali, dniem i nocą biegli na ratunek zagrożonych 
przez ogień domów. Nie było to zajęcie przyjemne, 
bo naokoło świstały kule, z których dwie ciężko ra
niły dwóch strażaków. Trębacz straży Herblane, 
padł od kuli rewolwerowej, posłanej z za muru 
przez jakiegoś zaciekłego komunistę.

Podczas wojny w roku 1870 Faure dzielnie 
służył swojej ojczyźnie z orężem w lęku Jako ko
mendant wolnych strzelców dzielnie zorganizował 
obronę Ilawru, a przez kilka tygodni nie schodzi! 
ze stanowiska. Pewnego wieczoru powróci z obozu 
bardzo chory i wezwał dra Gilberta. Lekarz kon
statuje ciężką gorączkę, obawńa się tyfusu i pod 
karą śmierci nie pozwala choiemu wychodzić z do
mu co najmn-ej przez 6 tygodni

—  Ależ to niemożliwe —  wola komendant wol
nych strzelców —  jutro rano muszę być w obozie !

—  Umrzesz pan !
—  Tern gorzej ! Ale jutro muszę byó w obozie !

1 był w samej rzeczy wczesnym rankiem
w obozie. Przez trzy tygodnie chodził, a raczej ta
czał się, jak pijany, bo mewał po 40 stopni go
rączki. Nadludzki ten wysiłek, nie zgniótł silnego 
organizmu. Po sześciu ty godniaeh Faure— był zdrów.

Po wojnie, gdy czas na to pozwalał, Faure 
podróżował tu i owdzie. Niekiedy niespodziewane te 
wycieczki zdumiewały najbliższą rodzinę. \V roku 
1887 w chwili, gdy parlament niemiecki zabierał się 
do rozpraw nad wzmocnieniem kadrów wojskowych 
pro.jektowanem przez ks. Bi,smarka, jeden z przyja
ciół spotyka Faure‘a na ulicy, wielce zaniepokojo
nego i zadumanego.

—  Do dyabła —  rzecze Faure —  byłem pewny, 
że dopiero za. tydzień rozpoczną się rozprawy w par
lamencie nad prawem wojskowe.m. Dowiaduję się 
w tej chwili z dzienników’, że debaty’ przyspieszono. 
Daj znać, proszę, zonie, że wyjeżdżam na dni kilka. 
Pociąg kolei północnej odchodzi za kwandrans, nie 
mam czasu do stracenia, bo inaczej nie zdążę na 
początek rozp: aw.

—  Więc wyjeżdżasz?..
—  Do Berlina..

I  w kwadrans potem pędził do Berlina, aby 
przysłuchać si<j obradom parlamentu niemieckiego 
nad nowmlą do ustawy wojskowej.

Opodatkowanie kaw alerów . Jeden z naszych 
czytelników, p. Walery Popławski, nadesłał nam 
pismo, w którem wykazuje, iż bardzo wiele panien 
nie wychodzi za mąż dlatego, le nie ma posagu, 
ubogi młodzieniec bowiem, chociażby się otwierały 
przed nim świetne widoki, nie mając w pierwszych 
latach swej czy to państwowej, k rajo woj czy też 
prywatne) służby pensyi odpowiedniej nie może się 
żenić z ubogą dziewczyną, później zaś, gdyT dochody 
jego zwiększą się, nie żen: się znów, bo zasmako
wał w życiu i wolności kawalerskiej i życie ro
dzinne nie ma dla niego powabu. Wskutek tego 
z każdym rokiem w przerażający sposób wzrasta 
liczba starycb kawalerów i starych panien. Owóż 
p. Popławski proponuje, aby na wszystkich męz- 
czyzn bezżennych, nałożono podatek i aby z podatku 
tego utworzono fundusz, z którego wypłacanoby po
sagi ubogim pannom i w ten sposób ułatwiono im 
wyjście za mąz.

Stan pow ietrza. T. o 8 rano — 6° R. w  poi.
—  2 ■ Ti. Bar. 761. Idzie w górę. Pogoda.

Z rozm ów poufnych.
Siostra, Patrzno, braciszku, kwiaty, które wczo

raj przyniósł mi narzeczony, pospuszozały główki, 
jakby je ogarnął smutek jakiś.

Brat (ziewający po nocy nieprzespanej). Hm... 
pewnie katzenjammer... Musi a ty się opić... rosy.

Odpowiedz od Redakcyi. WP. M: J. z Z.
Na zapytanie „gdzie można nabyć książkę „0  po
stępowaniu w doskonałości etc.11 omówioną w Prze. 
gładzie ?u —  odpowiadamy, że tak tę książkę jak 
i wszystkie inne, omawiane w naszem piśmie, są 
zawsze do nabycia w księgarniach. Należy tyłku io 
którejkolwiek księgarni napisać, podać tytuł dzieła 
i zażądać przysłania książki za zaliczką pocztową. 
Handel księgarski jest bowiem tak urządzony, że 
każda księgarnia może sprow adzić i snrzedaf wszyst
kie książki gdziekolwiekbądź wydane i jakiclrkol- 
wiekbądź językach.

targu papierów’ m ędzynr,rodowych, za to w pa
pierach lokamych i przemysłowych ruch coraz 
bardziej się zwiększa. Akcye iabryki broni są 
od dw’óch dni ogromnie poszukiwane, gdyż z 
rozmowy, jaką miał Cesarz na balu dworskim 
z Mannlickerem, wneszą sfery finansowe, że 
kwestya przerobienia karabinów naszej armii 
na mniejszy kaliber wysunie sie niebawem na 
pierwszy plan, zatem fabryka w Steyr znów bę
dzie miała nawal roboty. Z  Petersburga do
noszą, że znany reskrypt p. Wittego. skiero
wany przeciw wyuzdanej grze g±eldowej, w y
wołał między tamtejszymi spekulantami pani
czny strach, tak, że w dniu ogłoszenia tego re
skryptu stratę ich na zniżce kursów obliczyć 
można na przeszło 15 milionów rubli. Tak sa
mo bowiem jak u nas, kwitnie i nad Newą 
szalona gra giełdowa w najlepsze, a publiczność 
coraz namiętniej jej się oddaje. Dzięki te; grze 
obskurne papiery, o których istnieniu przed 
kilku mięsiąeami jeszcze nikt nie wi odział, w  
ciągu ostatnich trzech tygodm podskoczyły wt ce
nie o 50 do ICO procent.

Ostatnie notowania
Kredyty austr. 412 JO, węgierskie 508‘25, 

Anglobanki 183-— , Uniony 316’25, Bank^eroiny 
156'50, Landerbauki 28280, Ludwik1 218T0, 
Czermowieckie 299'— , Elbatkale 273'50, Kenta 
papierowa 10075, srebrna 10075, austryacka 
złota 12575, 4°/,, austr. renta wal. kor. 10105, 
węgierska złota 12475, 4°/. węgierska renta 
wal. kor. 99 20, dukat 5'81, 20-frauk;ówka 9 ’86— , 
mami 12T6, ruble P33.

Wiedeń 28 stycznia. Spirytus 15 Al— 15'60. 
§ Przegląd targu zbożowego (Spraw ozdanie ban

ku rolniczego). Lwów 30 stycznia.
Usposobieoie co do zboża nieco lepsze, spiry

tus bez popytu, ceny spadają, chmiel zaniedbany.
Dziś notujemy za 100 kiiegramów loco Lwów” 

Pszenica gotowa 6‘—  do 6-60, żyto gotowe 4 7 5  do 
575, owies obroczny gotowy 5-—  do 5-50, jęczmień 
browarniany 4'—  do 4’50, jęczmień pastewny 475  
do 5'50, rzepak 8-—  do 9.— , lnianka 6’—  
do 6'50, siemię konopne — •—  do — ’— , anyż 26'—  
do 28-— , groch pastewny 4 ‘—  do 4'50, groch 
jadalny 4-—• do 8’— , w’yka 4 ’50 do 5'— , bo
bik 4-25 do 4'60, hreczka 7’—  do 7'50, Kuku- 
rudza stara 6’—  do 6'25, kukurudza nowTa 5.50 
do 575 , chmiel za 56 kilo 20'—  do 30, koniczy
na czerwona 50'—  do 65'— , koniczyna Kała GO'—  
do 100-— , koniczyna szwedzka 40'—  do 60’— , ty
motka 25'—  do 35-— , spirytus za 10'000 litr. proc. 
loco stacye kolei l i '—  do 13-50, spirytus na ter- 
mina 13'—  do 13-50-

§ Sprawozdanie z targu zbuźowogc na Kleparzu.
K r a k ó w  29 stycznia.

Dowozy zboża nie zwiększają się, a wsku
tek tego dawniej nagromadzone zapasy zaczy
nają się zmniejszać, przez co zaofiarowanie nie 
jest już tak natarczywa, jak przedtem. Z tego 
powodu odbyt na- pszenicę i żyto był dzisiai 
trochę łatwiejszy, z czego korzystając, sprzeda
jący podnieśli swojo żądania, a w pojedynczych 
wypadkach zdołali nawet nieco wyższe uzyskać 
ceny. Zwyżka cen jest oczywńscie minimalną, 
jtdnakowroż bądź jak bącL nastąpił zwrot ku 
lepszemu. W  jęnzmieniu i owsie obroty były ma
łe, lecz i te produkta dobrze się w cenie trzymały.

Płacono pszenicę białą 7 7 0  do 7735, czer
woną 7'—  do 7 30, żółtą 7-—  do 7'30, żyto 5'60 
do ó'90, jęczmień browarny 6 00 do 675 , na 
paszę 5 '—  do 5'20, owies 5'30 do 5 8 0  zł., rze
pak — '—  do — '— . Koniczyna czerwmna 50 do 
70, biała 75— 95.— , tymotka 28'—  do 35'—  zł., 
wyka 5.50— 6.00. W szystko za 100 kilogr.

Bank galin/juki dla handlu i przemysłu.

T e a tr . Dziś we środę „Madame Sai.s-Gene11, 
komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardon i E, Moreau. 
W e czwmrtek „Rycerskość Wieśniacza11, nastąpią 
„Pajace11. W  piątek „Madame Sans-Gene11.

Część ekoiK>T>Hczna0
WieJen 28 stycznia.

(Z.). Śmierć Giersa posłużyła dziś kontr- 
minie berlińskiej za powód do ponownego za
atakowania naszych walo.ów. Miała ona dziś 
łatwiejszą grę o tyle, że kłopoty prolongaty 
miesięczne’ są do3yć dotkliwe, a materyału 
nieulokowanego jest bardzo wiele. Do tego ame
rykańska pożyczka złota coraz bardzfi j  niepo
koi giełdy europejskie, naszych zaś spekulantów 
bardziej jeszcze, aniżeli berlińskich, gdyż opó
źni prawdopodobnie wrzekomo już postanowiona 
emisyę 3 i pół procentowe', austryaekiej renty 
złotej. W  rezultacie więc mieliśmy zniżkę na

16tegramy „Frzegiądu“
Wiedeń 30 stycznia. W  sejmie dolno-au- 

stryackim zagroził wczoraj Lueger, że gdyby 
większość chciała przeprowadzić obostrzenie 
regulaminu obrad sejmowych i nadanie mar
szałkowi większej władzy dyscyplinarnej, to 
opozycjra potrafi udarenuć obrady nad takim 
projektem.

llisbruk 30 stycznia. Ponieważ włoscy po
słowie pomimo wezwania nie przybyli w w y
znaczonym im 'terminie i nie biorą udziału w 
obradach sejmowych, przeto unieważniono ich 
mandaty.

Praga 30 stycznia. Sejm czeski odesłał do 
komisyi wniosek p. Zatkt, żądają-cy, aby każdy 
wyborca obowiązany był osobiście wykonywać 
swe prawo wyrborcze i ażeby’ głosowanie przez 
pełnomocników było niedopuszczalne.

Wniosek Yaszatego o utworzenif najwyż
szego trybunału sądowego dla krajów korony 
czeskiej odrzucono licznemi głosami szlachty i 
Niemców przeciw głosom młodoczeskim i sta- 
roczeskim. Taki sam los spotkał drugi wniosek 
Yaszatego o zaprowadzenie w szkołach średnich 
obowiązkowej nauki języka rosyjskiego. _ Star o- 
czesi głosowali przeciw temu wnioskowi razem 
ze szlachtą i z Niemcami.

W  komisyi sejmowej mającej przygotować 
propozycye co do reformy wyborczej i co do 
powiększenia liczby’ członków wydziału kra o- 
wego, przedłożyd p. Russ zapowuedziany’ już 
projekt ustawy, wedle której wszystkie przed
sięwziąć się mające przez sejm wyiaory,- z wy
jątkiem tych, które ureguiowTane są osobnemi 
ustawami, mają być uskuteczniane przez trzy’ 
kurye, t. j. przez kuryę większej własności, 
przez kuryę czeskiob i prwz kury ę niemieckich 
okręgów wyborczych, tudzież, że liczba człon
ków wy’dz:ału kraj owego wynosić ma dziesięć, 
z których każda kurya wybiera po trzech, a 
jednego cały sejm. Na wniosek Russa uchwa
lono wTydrukować ten projekt ustawy w obu 
językach krajowych.

Berlin 30 stycznia. Z Petersburga nade
szło tu doniesione, że car przyjmował 182 
deputacyi z całego państwra i miał do nieb 
długą przemowę, w której dziękował za zło
żone mu z powodu zasit .in życzenia i po
dniósł, że, jak mu to wlan mio, pojawi
ły  Się jakieś fałszywe nadzieje, ; i  ziem- 
stwa dopuszczone zostaną do udziału, w spra
wach państwowych. Nadm jo m  tym  jednak 
nie należy się oddawać. „Każdy wie o tern —  
mówił car — że wszystkie moje siły chcę po
święcić dobru mojej kochanej RosyJ, wszelako 
zasadę autokratyczną utrzymam tak samo sil
nie i niewzruszenie, jak mój niezapomnianej 
pamięci ojciec11.

Paryż 39 Stycznia, Pi ezydent Faure przyj
mował wczoraj ciało dyplomatyczne, w które
go imienia przemówił nuneyusz papieski, gra
tulując Faur«'owi wyboru i składając zarazem 
życzeń La im j«nem  wszystkich monarchów’. —  
\V końcu rzekł nuneyusz, że do imienia Fau
re^ cała Francya przywiązuje nadzieję, iż u 
żywać bęazio „ugiego okresu pokojowego.

Faure dziękował za te życzenia i zape
wnił, że starać się będzie dalej rozwijać do
bre stosunki Francyi z wszystkimi mocar 
stwami.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  aZK O W B O N  i Spka

we Lwowie — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 29 stycznia. Dr. Władysław 

Cza, owski z Przemyśla. Dr. A. Coghen z Krosna. 
H. Horowitz z Mieezyszanowa. Daniel Korkus z 
\1 ednia. Gustaw Barach z Podgórza. Hr. Grochol
ski z Pustomyt..

Rubryka ta me poenoozi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadne1 odpowiedzialności.

Objąwszy z dnieni 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

iaany zaszczyć polecić go względom wielce Szan 
P. T. Publiczności zape” rni»jąe, że usihiem naczcm 
staraniem będz:o ws-elkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

A l b e r t  S z k o w r o n  i S p ó ł k a
wł'iś\.ici le hoielu Europijtuirgc, 

Pokoje od 80 ci. począwszy.

Sp«cya!i»U dorób  grardlr i płuc

K. Trzcieoięcki
b. łekondaryt e* k'Uik’ pp«»festir*> S C /M iłC r T T K ł ' i  

u) Kopernies Nr. 14

O r .
eekunueryusz oddz. chwób skórnych i - wenerycznych Sipii. r  

powszechnego, Ity n ek  O od g. 3 —5 .

L w ó w ,  H a t s i  V ś o t o r i a  ( L  Y o i s t t )
ulira Hetmańska obol placu Uarjackiego, najdogodniejsze 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct.

Specjalista chorób kobiecych i akuszer

D r .  B O G U M i L  Z A W A G I L
sekundaryusz szpitala powszechnego

ordynuje od 3— 5 pop. ul. Chorążczyzna 12.

MmOFIEG® 
h i M l — - — 5 3

ftajeiyrtł** 
u I n « r a 1 «  »

O 
02 (£  Vs
O
XB«©
N

S I C Z A W k - A L K A U C I K A
sprawdzona od setek lat jako źródło lecz
nicze we wszystkich chorobach organow 
oddechowych i trawienia, na gościec, ka 
tar żołądka. pęcherza. W yborna dla dzieci, 
rekonwalescentów’ i w stanie cięży Naj
lepszy dietestyczny i orzeźwiający napój.

Henr. Mattoni w Giesmibl Sauerbrunn

- J O
d o n . b a n fc tw y  i b a H tn r j

we Lwowie, uhet Jagiellońska I 3. 
r i n p ń j e  i » K * e d a J e  w s a e l k l f  

w»rł«śei*we I nonetj pa najtluńłt jtil*]- 
• i ? m  k K .r*lr  d z i e n s y m

PROMESY
c b  w s z y s t k i c h  c i ą ę n i e ń .

\_ J  b e z p i e o z e a i ©
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Na los, zakupiony w tym Kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50 uOO złr.

Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie oez do
liczenia prowizyi

Rok założenia 1853.

A u g u s t  S s h p l U n b e r p  i S y n
dom bankowy i Kantor wymiany 

we L n o ii ie , ul K a r o la  L u d w ik a  1
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w a r i
P i l  D i  K S Y  do ciągnienia i lutego 1895 r. na 
losy państwowe z r. 1800 po złr. 4.60, wraz ze 

stemplem.
Główna wngrana 1 70.000 koron . 

Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamówie
nie gdyz na kilka dni przed ciągnieniem z powodu 
wyczerpania zapasu nie moglibyśmy siużjć.

L w 6 w  dn a 39 stycznia (Z Izby handlowej).
A  k e j  e  za sztukę: Kolej gai. Karola * udwika 200 

zł. m. k. 2 8' do 221' Kolej Lwów sko-Czem.-JadSKt 
po v00 zł. w. a. 297.— do 391'— Banku hyrotecznegn po
200 zł. w. a. 415.— do 455,—

h i i - t j  z a s t a w n e  za 100 z ł :  Banku pipot, galic. 
5 proc._ los. w 40 lat. 10130 do 10i —, 5 proc. z 10 proc. 
pcem. . lu'80 do 111"— , 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.— 
100 70, Banku kraj. 4 i pól. prt c. los. w 51 lat. 100 6 > do 
10 .20, nankn kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97 20 dc 97 90 
ibw. kred. gal. zi m. 4 pror. (X emisye,1 98'— do 98'70,
4 proc. los. w 41 i pół latach 97 50 do 98'20, 4 proc. los,
w 56 lat. 97 30 do 9 f

za 100 zi.: Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
97 70 do 9810 Bukowińskiego fund. propm 5 iroc 102.00 
do — , Kom. Banku kraj. 6 proc. (U emisji) 102.00 do 
1027 ) Pozyczki kraj. 6 proc. 105-50 — , 4 pół proc.
10 ’.— do i  0'7'0, 4 proc. - r. 1891 96.30 do 97-j  1, 4 proc.
p o  koron z ioku 1693 97'30 do 98 — .

M o n e t y .  Dukat cesarski 5 81 do 5.&1, Napoleondor 
9.85 do 9.95, P łimperyai 10.10 do —.—, Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.28 do 1.33, 1 i0 maren: niemieckich 
60.50 do 61 ‘ 0.

Wieuen 28 stycznia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 416'25, węgierskie kredyty 506.25 ar- 
globank 184.80, bankverein 158.— , unionoanir 
321. —, landerbank 285.69, staatsbahny 398.— , 
lombardy 105.25, elbethale 27475, akcye tyto
niowe 236 59, runa 292'— , alpmy 93'50, renta 
majowa 100.75, węg. rente złota 125.26, austr. 
renta koronna .101.— , losy tureckie 74.20, węg. 
renta koronna 99'25, marki 60.92, ruble 133.—

Wiedeń 30 Stycznia (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 416.75, kred węg. — .— , Anglobank 
185.— , Uniony — •— , Bauk^ereiny — .— , Lan- 
derbanki 285.40, Akcye tytoń. 237.50, Snaats- 
bahny 398.50, Lom t. (zKup.) 106.35, Elbethale 
— ■— , Renta pap. — .— , Renta węg. 4 u/0 kor, 
— •— , Renta węgierska złota 4 %  — •— , Alpm y  
— •— , Marki 60.80, Losy tureckie — •— ,

K a n t o r  w y m i a n y  S o k a l  i  L i l i e n
p r z e n i e s i o n y  

z o s t a ł  n a
róg ulicy Hetmańskiej liczba 12 obok kawiarni

wiedeńskiej.


